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O l  ie u n i fe s  ’ ik ip g o ,“ Plae Starjaofei 

■:vaie S  7,łr. — półrocznied. » n>ł .w w>n°si we Lwowie r:
le ż n ie  i* /łi-g— kwartalnie i  *łr. 50 e t . - m ie s i^ r ,1P
1 r f r .  50 et.

r . .„ y łk a  pceztową w państw ie aastrj .ek iem , ro d n ie  
‘i ł  z łr. —  półroczni* 12 zir. — kw irta lnw  >> i*\ 
miesięcznie 2 z łr. 

o n e s r tk a  pocztową za gran icę: 'io całych Niemiec
rocznie 50 m arek — kw artalnie 12 m arek ar. gr. 
F r a n c j i , A n g lj i , Włoch i M e a r j j  Joczme 
franków — Kwartalnie 20 franków.

N um er kosztuje 6 centów.

FrzBipłatę I oiłoszcnia m m  we Lwowie:
Kioro Administracji „Dziennika Polskiego” , plac Marjacki, 

liczba ti i ri w domu pana Kiselki we Wledni:; ■

6p. Haas„ngtein et Yegler (Otto Maass) M. Dak .
L Scnaiek; A. Oppelik; Rudolf Morse. W. Berlinie, 

Fninkfurcid Kolonii Haasenstein et Vogler i O. L 
u-ube; w Hamburjju; Jłaroly et Liebrr.«ao W W«v 
szawie . Iłeichinpn i Prendler. W F-arDn • C A lam 
Rae dej eaints Poi Asi 21.

R ę k o p i s ó w  K e d a k c j a  n i e  z w r a c a .
Telefon Rednfccji ITI-

Ogłoszeaia przyjm uje się z,. opłata 6  centów oC jednego 
wiersz* (Komljm drukiem  (petit)

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyiazu Pomieszkania 

sklepy po 1 e t  od wyrazu.

w y c h o d z i  c o d z i e n n i e  nie wytaczając n ie d ir ie  i świąt o 8 . rano. Rekl&ny w rubryce Nadesłane 20 et. od wiersza

n a

Polityce fflrisć tótaio*.
Lwów 18. grudnia, 

ec.lci gracko sit; spisuje zParła men' niemi*0141 grat - ..
traktatam i h a n d lo * # 1- Be* l&esłama u:Li dla 
wstępnych obrad d° komisji, przystąpił od i-aAł 
1 obrad p ie n a r iJŁ I p r z y . j ^  ,« wczoraj w drjji- 

według nadeszłycli telegra­mem czytaniu, a - . .
mów z Berlin* 1113 dwsiaj uastąpić trzec.iemuw Z JJeiiu i' " 1 i .
cżv tanie parlamentarne traktowaniu sprawy bę­
dzie więc d ^ ia j  ukończ-me, cesarz budzie mógł
uchwałom .
na ogłos8«n’e traktatów w Jleichsanteigcr ze. 
to trzeb* jeszcze będzie zapewne trochę pocze­
kać nie nastąpi to pF ^d  uchwaleniem traktatów 
nrsez c>ała prawod»w' z® rzeszy państw m tera 
Bowanych. Przykład Niemiec rychłego uporania 
się ze sprawą uie ans lazł naśladowców Szkoda. 
My, w szczególności, żałujemy, że austrjacka 
raua państwa nic załatwiła się równie szybuo z 
traktatami. Z ogólnego punktu widzenjn donio 
słość ekonomiczna traktatów jest równie wielką 
dla obu pnń ,tw. Tu i taiu oznacza ona stanowczo 
zwrot w polityce* eaonomicziicj i c.clDcj. jt czy 
szliśmy do przekonania., źg dążenie p*> do ycli 
czasowej drodze doprowadziłoby do upadku me- 
tylko nau» przemysł i nasz stan robotniczy, ale 
uuAe nawet i całe państwo. Nie wolno w ten 
wposób stawiać pytania: czy zamyślamy zwr ci • 
się do woln-go handlu, albo będziemy trwali a 
lej w protekcjonizmie? iSą to, mojem zdaniem, 
pojęcia doktrynerskie, od dawna p r^e cigmę e 
faktycznym rozwojem warunków. Dzisiaj chodzi 
przedewazystkiem o wyszukanie środków, w obe­
cnej chwili najodpowiedniejszych do upew nienia 
koi systnego rozwoju hi u tylko rolnietwji, ale 
przemysłowi i stanowi robotniczemu". -

Słowa te, wyjęt- ■ mowy,
lwwat w parlam encie n;einiuek.i» .
priYi rozprawy nad nowemi «**“ atami
wemi, ua-lcniej charakteryzują cele ekonomiczne,
kierujące rządem przy oba^nej zm ,l

*  system pro-
fnK-i«>iima zapewnił, co prawda, ro.nictwu nie­
mieckiemu znaczne korzyści,, umożł*wi«jąe mu 
zwycięskie współzawod** - * •  *-produkcją zagia- 
m ;zną. al< p r.y cry m ł się tez do zdrożenia naj­
n i e z b ę d n i e j s z y c h  środków do życia ubogiej ludno­
ści a pośrednio t a "  3 i przemysłowi. Oora* do­
tkliwiej dając się we znaki, system ten, w o uc 

jńeżadowełeoia, jpinji publicznej w 
Niemczech w ogóle, nie daw ał się dłużej u trzy­
mać niezadowolenie to zmusiłoby prędzej czy 
później rząd niemiecki do poświęcenia interesów 
rolnictwa »zyli, dokładniej się wyrażając, wiel­
kich w łaśc iH li^» iemskich, interesom ogółu na­
rodu W tra k ta t, .... handlowych, cawarlych ^
Austrją, Włochami, Ł j Szwajcarją, otrzy­
mał rząd niemiecki, w zam iw  mm. ofiary nało- 
ż>ne m.e)D̂ owemu rolnictwu, ndpowiwdaie ustęp- 

« a  na ianem polu.
Obos jodnak ekonomicznych względów kie­

rowały rządem niemieckim przy zawarciu trak ta­
tów handlowych daleko wusniejsze względy po- 
Ltyczne. 1 w tych reż względach spefczywa ol-

współudziału narodu nictylko rękoma, ale także 
i sercem Wojna musi wypływać z Uczucia na­
rodu. Dzisiaj powinien sojusz wcielić się w duszę 
narodu, w 'przeciwnym bowiem razie nie daje 
żadnej rękojmi trwałości. Sądzę, zaś, ze traktaty 
prr.yu zynią się nie mało do tego wcielenia.

Wzmocnienie na drodze ekoromicznej po 
trójnogu przj mierzą, zacieśuien.c za pomocą u- 
atępstw gospodarczych węzłów politycznych, ła 
czącycli dzisiaj .Niemcy z Austrją i Włochami, 
u po części także resztę państw, objętych w ni- 
i  --h traktatach, stanowi g ^ wny e*l, którym się 
kierował rząd niemiecki Frzy obecnej zmiaum 
polityki ekonomicznej. Z celem tym nie tai się 
rząd bynajmniej, oświadczając prz«z usta swego 
przedstawiciela: „Jeśli zawarliśmy z innemi mo­
carstwami sojusz, mający Da celu możliwe ja 
najdłuższe ut'"zymanie pokoju, wówczas jest rze­
czą niemożliwą, z teuii samemi państwami prowa­
dzić stałą wojnę ekonomiczną. W ypowiadając ko- 
muk dwiek wojnę ekonomiczną,, mamy, rzecz ja 
sna, na celu jego osłabienie; w naszym zaś in

leży przedewszystkiem wzmocnienie na

4,158,829 zł.; z porównania zatem okazują się 
d o c h o d y  m n i e j s z e  o 152,760 zł

Ubytek ten pochodzi głównie z powodu o i - '

zrten

_ _ dania ogólnego funduszu prop nacy jnego w zarząd
W ynik rzeczywisty w ogóle przedstawia się |  dyrekcji funduszu propinacyjnegoj 
o n i e k o r z y s t n i e j s z y m  o d  b u d ż e t u j  ■ Należytości czynne, nie wlicztwliczają/.1, kapitałów

o 683.007 zł. W ynik ten niekorzystniejszy po- j w banku lokowanych, wynoszą z końcem r. 1889 
wslał wskutek następujących różnic między wy- j kwotę 5 010.466 zł. 72 1/. ct. W  porównaniu z

utyskiwał, 4e podczas swojej „pisterskiej" pracy

c

. i

j  n :kłościsiui a kwotami, uchw.alonemi w budżecie, 
i Podajemy tutaj tylko lózniee znaczniejsze

W y d a n o  zatem w i ę c e j  w porównaniu j leżytości czynnych 
j z budżetem : na koaztr. zarządu o 27.534 z ł . ; tułu zalegającyeh
: koszta leczenia ubogich chorych 117.205 z ł . ; ’ ’

kwaterunkowe żandarmerji 2 lB S9; dotacie dla 
' zakładów krajowych, a g łów na ■ dl" szpitala ś«

Łazarza w Krakowie 20.786 z ł . ; budowle wodne 
, i tueljoracyjne 11.312 z ł.; na odsetki od poży- 
| czek i umarzanie tychże wydano więcej o 352 360 
I zł., głównie z powodu doraźnej spłaty całego 
: długu bankowi dla krajów koronnych i przekro- 
j czenia wskutek tego odnośnego kredytu o 387.785 
i zł. Właściwy niedobór administracyjny wskutek 
■ tego będzie znacznie mniejszy.

W y d a n o  natomiast m n i e j :  koszta re-
kr*ju 2087 zł., na cele oświaty

^    _ utrzymań pokoju,
przy l.aszymboku potrzebujemy silnych sprzymie­
rzeńców; musimy *ch * siebie uczynić zdolnymi 
do noszenia tego pancerza, który na Ęas w kłada 
położenie międzynarodowe, szkodzenie zaś ino- 
carstwom, z któremi żyjemy w tak ścisłych sto- 
sankaeb, uważamy za błąd jn e do oarowania." |

Myliłby się jednak bardzo, ktoby sądził po­
dług tych optymistycznych wywodów kanclerza 
niemieckiego, że nowe traktaty będą powitane w ; 
państwach interesowanych zgodnym uczuciem 
zadowolenia. W każdem z odnośnych państw 
nakładają ono poszczególnych warstwom producen­
tów dość ciężkie ofiary i skutkiem tego wywo­
łują energiczną opozycję. T rak taty  to jednak- 
nie można zaprzeczyć, przyczynią się do ekono 
miczncgo i politycznego wzmocnienia p j tpdjnftgo
przymierza.

Tę zmi'anę stosunków dobrze malują nastę­
pujące słowa n-iwybitniejszego w obecnej chwili 
dziennika francuskiego Temps uchodzącego za 
półurzędowy organ rządu francuskiego: „Powsta- j 
je wielki związek celny bez nas, albo raczej 
przeciwko nam. Przykuć do siebie sąsiadów, za­
pewnić sobie wzajemnie pewne rynki stanow-i 
cel do którego się dąży, zawierając traktaty  
handlowe. Bez nich jesteśmy wystawi- ni na sa­
mowolę zagranicy, gdy Datotoniast traktaty  porę 
czają przyszłość," umożliwiają wielkie przedsię 
biorstwa wzbudzają zaufanie do wszelkiego ro- • 
dznju interesów, a wykluczają niepewność, wywo • 
ływaną przez nieprzewidziane zwyżki taryfy lub ! 
nagłe prądy protekcyjne. Nasi protekcjoniści : 
mo*ą być dumni; dzięki ich staraniom, zagraża i 
nam pierścień żeiazny stopniowem uduszeniem, i 
Pozbawieni rynków zbytu zbliżamy się prostą 
drogą do przemysłowego Sedanu.“

prezentacji kraju  2087 zł., na cele oświaty i 
,„re.,e l e i ,  pr«ou.w sa, . . . . f n  J  41 łO l w .kutek mm'.)
J tó  S *  >“  i d/ ,Ł  ; . k , i » ,  i . . ' g o  O 4 . 1 8 7 4  .>  m d * . ,  f a n d „ . »  « k „ l n e g o

. . .  - i . J l  k ra jo w e g o .
W  d o c h o d a c h  uzyskano więcej: z dióg 

krajowych 16 536 zł nadwyżki od zakładów 
dotowanych 37.160 7*ł., zwroty zaliczek z lat
ubiegłych 6902 zł.

Natomiast uzyskano m n i e j :  w rozmaitych 
16.917 zł. Najważniejszą jednak różnicą na nie- 
korzyć budżetu stanowi dochód z dodatków do 
podatków. W skutek klęski jiosuchy w r. 1889, 
która spowodowała zmniejszenie wpływu po 
datków państwowych i wzrest zaległości, przez 
co też i wydatność i centa dodatku krajowego, 
zamiait budżetem uchwalęnych 103 500 zł

r. 1888 zwiększyły się te należytości o 679.9S0 
zł. ń S ^ jc t., a to głównie z powodu przybytku na- 

w funduszu krajowym z ty- 
. dodatków dc DodatkOw. w 

funduszu na budowę koszar i spółek wodnych 
z powodu udzielenia pożyczek i w nowo przyby­
łych funduszach, stypendyjnych.

Nad ściągnięciem należytości czynuych czu­
wa W ydział krajpwy i tylko w w ypadkaeh udo 
wodnionej niemożebności doraźnego ściągnięcia 
wierzytelność’, lub w ranie narażenia dłużnika 
w drodze bezwglednej egzekueji m. niepoweto- 
wanę szkodę, zezwala W ydział krajowy na 
zwłokę lub rozkłada spłatę na ra ty .

Z Rosji i z prasy rosyjskie].

C

przyniosła tylko 98.235 zł. Z powodu tego dochód 
z dod-itk. do podatk. przyniósł mniej o 184.281 zł.

W ogóle dochody były mniejsze o 152.760 
zł. — gdy zaś wydatki były większe o 510.247 
zł. -— okazuje się w ogóle ostateczny wynik 
zamknięć rachunkowych za rok 1889 nieko­
rzystniejszy od budżetu o kwotę 663.007 zl

Ponieważ jednak Sejm przyzwolił na wy­
datki r. 1889 dodatkowe kredyty w kwocie 
140.684 zł., na których pokrycie udzielił tylko 
kwotę 94.U59 zł., przeto pozostało niepokrytych 
46.625 zł. — a gdy w budżecie na rok 1889 
uchwaloną została nadwyż.ka dochwdów w kwo­
cie 3873 z l , przeto pozostało niepokrytych wy­
datków 42.752 zł.

Zamknięc e rachunków 
funduszów krajowych za rok 1889.

ubuo j. .. -j — __ -    . “ aJbhż8zoj sesji przedstawi W ydz’ał kra-
brzvmia dla całego świata eywili*0waftego' domo- jowy Sejmowi, między innemi sprawozdaniami

"owych traktatów, stanowiących jeden z i p.j - ; zamknięcie rachunków wszystkiob, pod zarządem
ważniejszych wypadków w b ie ^ cem staieciu- Cha- \ reprezentacji kraju, zostających funduszów za
-akterysi ycznem znamieniem bieżące, obwili Jeat

. .  ^  _ n n  ortiY  7n <».5L S IC  n rwalka ekonomiczna, zaznaczająca się w coraz 
ściślej Bzem odgraniczaniu się ekono^cznem  poje­
dynczych państw. W alka ta z samej nat,^ y  rze 
c«v nie może pozostać bez ujemneg płyv u
na ukształtowanie się stosunków po My®™*** 
ffOd końca ubiegłego wieku -  mówił ka lerz 
Capnvi, w dalszym ciągu swych wywodów -~ 
nastąpił okres wojeu ludowych i nie ulega wą pfc- 
wości, że najbliższa wojua będzie w y m a g ^

reprezentacji 
rok 1889.

Zamkniecie rachunków fundusan krajowego 
w ściślejszem znaczeniu, przedstawia następujący 
ostateczny wynik :

Niepokryte te wydatki w kwocie 42.752 zł,, 
łącznie z powyżej wykazanym niekorzystniej­
szym wynikiem budżetu, stanowią o g ó l n y  n i e ­
d o b ó r  f u n d u s z u  w s u m i e  705.759 zł . ,  
który pokryty być m usiła pożyczką.

W edług sumarycznego zestawienia . stan 
wszystkich funduszów krajowych z końcem roku 
1889 przedstawia się jak  następuje:

a) W majątkach zarodowych: gotowizna w 
kasach 37.721 zł 22 '/, c t . ; efekta imiennej war­
tości 5,531.163 zł. 72 ct , dobra i realności 
4,385 505 zł. 16 c t . ; kapitały zahipotekowanz 
431.678 zł. 74‘/j c t .; przewyżka należytości 
czynnych 397.581 zł. 401/, ct R a zjem 10,783 650
z ł. 25]L ct.

śeia
W y d a t k i  budżetowe wyniosły rzeczywi- 
kwotę 4 711.828’ zł : uchwalono w budżecie J
^  h /A 1 .1 ' i i

b) W  m ajątkach obrotowych: gotowizna w 
kasach 660.692 zł. 1/2 c t . ; efekta im. wartości 
975.151 zł. 27 c t . ; kapitały lokowane w ban­
kach 2749 zł. 56 ct. R a z e m  1.638,592 zł. 
83 'U c t.

Przew yżka należytości biernych wynosi 
^,128.596 zł., wskutek czego przewyżka stanu/, i ) A | f O l  1 5  ̂  ̂ "i O u U lu ia  L A t g y  p i  n  j

4 ^ 1 .0  zł z porównania zatem okazuje . biernego wynosi 2,490.003 zł. 167i ct
sią w i ę k s z y  w y d a t e k  o 510.247 zł.

D o c h o d y  hud^etowe przyniosły rzeczywi­
ście kwotę 4,006 069 z ^ ; ^ w budżecie uchwalono

Ogólny stan wszystkich funduszów wynosi 
pizeto 8,293.647 zł. 9 c t , a w porównaniu z r. 
1888 zmniejszył się o 3 244.319 zł. 79 ct.

(Pogłoski z powodu powołania do Petersburg i trzech jenera- 
łów-gubernatorów. Głód w Rosji, skargi na kradzieże i do- 
inag .nie się kontroli. Pogłoski, co ma car uczynić. Kouiedja 
pożegnania" arebireja Leoncjusza w Warszawie i kilka iłów 
prawdy z tego powodu. Statystyka polskich właścicieli zism- 
skieh, w tak nazwanym „południowo-zachodnim" kraju.

Kilka słów objaśniających.)
— Raptowne powołanie do Petersburga 

trzech głównych jeneral-gubernatorów H urki, 
Ignatiewa i Kochanowa, zwróeiło powszechną 
uwagę w Ros,i i zaniepokoiło opinię publiczną. 
Utrzymują, że rozmiary głodu w Rosji są tak  
wielkie, iż rząd obawia się rewolucji i gotów

! jest na ten wypadek przyspieszyć zewnętrzną 
i wojnę. O ile te pogłoski opierają się na rzeczy­

wiste) prawdzie, pozytywnie sądzili nie można, 
ale to pewna, że trzech jenerał-gubernatorów po­
wołanych zostało do Petersburga, na konferencję 
wojencą i że w guberniach nadgranicznych pa­
nuje ciągle niezwykły ruch wojsk i posuwanie 
kawalerii ku granicy.

— Dzienniki rosyjskie przepełnione są sk ar­
gami na brak kotnroli, nietylko co do zbierania 
składek na głodnych, lecz również co do zboża 
na ten cel zakupywanego, bowiem wykryto, 
Że ajenci, dostarczający zboża ziemskim zarzą­
dom (gminom), fałszują takowe, mięscając do 
niego plewy, kostrzewę i poślad, a opróez tego. 
podają nieprawdziwe ceDy zakupua — jednem  
słowem, szachrajstwo i robienie majątków ko­
sztem głodnych, odbywa s'ę teraz w Rosji na

i wielką skalę Między innemi, Now. Wrem  za- 
1 mieściło osobny artykuł o fałszowaniu zboża dla 
] głodnych i wyraża zdziwienie dla czego rząd, 

mimo ciągłych nawoływań prasy, nie zaprowa 
dza ścisłej kontroli i pozwala tym sposobem na 
nadużycia, które są coraz większe i wywierają 
przygnębiający wpływ na opinię publiczną. 
Utrzymują, że car wkrótce z osobistych dóbr 
swoich każe wydawać w wialkiej ilości zboże 
dla głodnych i że ze swojej prywatnej kasy po­
leci wysygnować znaczne na ten cel sumy. 
Dziwić się jednak  przychodzi, dla ezegu do tego 
czasu car rosyjski nie dał jeszcze, ani jednego 
rubla na rzecz dotkniętych głodem, bo jeżeli 
w jakiej sprawie, to z pewnością w tej lis  dat 
qui c;to dat.

— Skończyła się pożegnalna komedia archi- 
re ja Leoncjusza w W arszawie, który przez P e­
tersburg wyjechał do Moskwy na nowe stanowi­
sko. W tych dniach odprawił on solenne nabo­
żeństwo w wapszawskim soborze prawosławnym, 
który zabrany został i przerobiony ■ dawnego 
kościoła księży Pijarów. N a tę ceremonję zjechało 
się mnóstwo popów z prowinej.. Leonejusz w y­
powiedział w cerkwi,mowę pożegnalną^ w której

doznał wiele przykrości, ale „lepsi R o s j a n i e j a k  
się wyraził, popierali jego zamiary Widocznie, 
pil tu Leoncjusz do tych „gorszych“ Rosjan, 
którzy zelotyzm zaciekłego arebireja prawosła 
wnege potępiali, utrzymując, że tego rodzaju 
działalność w rezultacie uie przynosi korzyści.
Ten pan Leoncjusz wspomniał o „przyłączeniu 
się“ unitów do prawosławia i zaklinał, aby zało­
żone bractwa prawosławne w chełmskiem, ota­
czane były opieką i w ogóle całe tamtejsze pra­
wosławie, które, według jego zdania, potrzebuje 
eiągłej baczności. Ma się rozumieć, niech nie 
bedzie żandarmów, policji wojska, to do 24 
godzin w owej „Chełmszczyznie11, jak  tę część 
Polski Moskale nazywają, zniknie prawosławie J
bez śladu. L

— W edług gazety Now. Wremia, takie są 
cyfry statystyczne, odnoszące się do posiadaczy ^ 
ziemskich, w tak  przezwanym przer Moskali 
„południowo zachodnim" k ra ju : w kijowskiej gu 
bernji wielkich właśeiciel ziemskich Polaków 3
znajduje sie 630, którzy posiadaią 870 316 dzie- j
sięcin ziemi, ni« licząc w to gruntów znajdują- -
cych się w rękach niemieckich i żydowsKich. *■ 
W  wołyńskiej guberr i, Polacy posiadają 1,162.000  ̂
dniesięcii ziemi, M.i>skale 865.000, Niemcy 
242.000, a żydzi 42.0u0 dziesięcin. W  podolskiej 
gubarnji do Polaków należy 968.000 dziesięcin < 

| ziemi, czyli, że stanowią oni 56*/# właścicieli ^  
i ziemskich tej gubernji. Z przytoczonych cyfr wy­

nika, że w powyższych trzech gubernjach Polacy J  
! posiadają trzy mdjony dziesięcin ziemi, a oprócz 

tego pół miljona dziesięcin znajduje się w rękach j 
niemieckich i żydowskich.

Cyfry te podaje gazecie Now. Wrem  nie­
jak i p. A. Wołyniec, znany „djejatiel* i korę- ■ 
spondent tego pisma — mówi on, ze statysty za 
ta nie potrzebuje żadnych komentarzy, co natu­
ralnie ma znaczyć, ie  rząd ni" poprzestając na 
prześladowaniu Polaków, nie zdołał jednak do­
prowadzić do pożądanych rezultatów swej eks- |  
terminacyjnej polityki, bo ostatecznie żywioł mo­
skiewski w tym „jugo-zapadnym “ kraju, pomimo 
wszelkich przywilei dla Moskali i ohydnych wy­
jątkowych rozporządzeń, wymierzonych prze- « 
ciwko Polakom, nie może się ostać i iraci grant 
pod nogami.—T rzeba też i to dodać, że ci w ła ­
ściciele Moskale na polskiej ziemi nie mają po­
jęcia o gospodarstwie, są utracjuszami i choć im , 
za bezcen rząd pozwala kupować majątki od 
Polaków, skazanycli na przymusową sprzedaż, 
szybko ustępują drugim miejsca, łapiąc i mar- 1 
Dując wszystko na około siebie, a  potem zmy­
kając, gdzie pieprz rośnie i śladu nawet po nich 
nie ma, z wyjątkiem długów, które zostawiają i 
których nigdy nie płacą.

Sprawa tramwajowa.

W  PODEJRZENIU.
go to wiadra kilka razy omal że nie wpadłam.

  Ciekaweoj, czy też ta straszna panna po
zostaje jeszcze przy życia ? — rzekł Sampson----
Dom wygląd11 zupełnie tak, jak gdyby hył pod 
zarządem kobiecym. Jeżeli kiedyś moja siostra

Na onegdajszem posiedzeniu rady miejsKiej 
odczytano pismo, w którem dyrekcja tramwaju 
konnego uskarża się na D ziennik Polski i usi­
łuje wmówić w radę, że kry tyka nasza nie jest 
słuszna, ale stronna, dyktowana „interesem". 
Istotnie oboa słuszności mamy i „.nteres“. VP in­
teresie naszym leży niedopuszczenie ażeby m ia­
sto nasze zostało pokrzywdzone przez tramwaj, 
który sądząc się być panem sytuacji i i.idząc, 
że w łonie rady jest, a raczej było  kilhujgorących 
zwolenników szybkiego przeprowadzenia linji
na Stryjskie i Łyczakowskie, stawiał w arunki 
tw arde i dla gminy miasta niewystarczające.

Przypominamy tu pokrótce rokowania, jak ie  
się odbyły- Jako dyrektyw ę dla tych rokowań 
postawiła rada miejdka żądanie, ażeby towa­
rzystwo płaciło przez 36 lat pc 10.000 zł. na 
rzecŁ gm iny, to je*t 360 000 zł. razem, W ym a-

\ M . E .
POWIEŚĆ

B R A D D O N ’A .

(Ciąg dalszy.)
Bvła to rzeczywiście pasta boczna uliczka.

Tl jakie półtuzina "starych domków zwracały ku 
przechodniowi smutne i milczące swe oblicza- 

^ o s u w a j ą c  się dalej tą uliczką, stanęli wre- 
Hei® Pudróżni nasi pr/.ed małym domem z drzwia 
Uli, pomątowanemi na zielono i z pięciu oknami, 
s ^ c o r e u i i  na ulicę.

Doń1 eo najmniej od wieku tak  sarno
aawsze ińńsiaj wyglądać.

— Oto tutaj mieszkaliśmy — zawołała Lau- 
—  tnD ie s t; 1L_ w atD i.snia.

którym jednak dość było j Dlą, - , . . .  -
nyejsca ń* *Uka P zyu-,jmniej kwiatków. Tutaj j winie zaraz, skoro tylko drzwi „ ę zamknęły,

r& ~  tak  |®3t;k ez wątpienia. Przypominam so 
bie *e .okna- pitojętam, jak zazdrościłam dzie­
ciom z s^»iedńief °  domń, które miały ogród, nie­
wielki v;f '̂s)w<izie’ w 

«i . .
n.tomiast 2naUowało 8i<t tylko wybite kamienia­
mi podwórk°> V pośrodku niego stała studnia, 
ale ni® było tu jednego R^jatka.

— C*y zajmdWaliści" p astw o  cały dom ?— 
_ zapytał Sainpsoń-

— prawaopod°buie ru6- nie mieliśmy 
nr.jnąniejszej w nim w°hiości- - “‘ryponiinam sobie, 
jąk  biedna matka 10ia p0^ a r » ą ła mi osąsto, 
a^eLym za(howywaja aię apoK°1nue„ jj0 pewn^ 
panna, której uaawisko wypa()lo mi E p a . 
mięci, dotaagf 81e spokoju. O groneny^miałam

będzie p r o w a d z i ł a  swoje własne gospodarstwo, 
to j ej  dom z Pewnością będzie tak  samo wy­
gląd ał.

Zbliży]; się do drzwi i zapukali głośno. 
Otworzono im praw'“ tatychm iast, a w drzwiaeh 
okazał* się jakaś kobieta, której sukni trzym ał 
się silnie trzy albo czteruletni ehłopczyna. Uprzej • 
mie i ehętnie odpowiedziała nieznajomym na
wszystkie postawione jej pytania, ale niestety 
wiadomości, najbardziej prze? nich pożądanych, 
udzieliń im nje mogła> nie była bowiem ową 

; panną, której W9pomnierie tak  silnie wraziło się 
w pa®*ę^ Laury.

Tamta nazywaia s*ę ^ rey , przez trzydzieści 
ośm lat by ła właśoicietką Iyy Cottage i od tak 

' dawna spoczywał* na < mentarzu, żo prawie 
już o niej całkiem zapomniani.

Laura podziękowała kobiecie za w,v jaśnie- 
a malca obdarzył* pół-koroną, którą uatu-

matka od niego ściągnęła
 A zatem nie dowiedzieliśmy się niczego—

rzekł Samps°n, S^y znowu znaleźli sią na uli­
cy. — Cóż teraz poean;emy ?

Laura sama nic wiedziała, co począć, i eraz 
dopiero pojmowała, jak  trud nem byłoby jej po 
łożenie, &dy by nie miafa tow arzysz1 w osobie 
Sampsena.

— Tak lada czem przecie zbyś się nie 
damy — odezwał bię Sampscn. —Niemożliwe,

tych siedmnastu lat- __________________________________  ażeby wssyscy w ciągu tych siedmnastu
strach pr*ed owa Panną, któn tiyją bardzo. wy . P ow ym icrali! D la  cz łow iek a  w średniem  uiekR  
suką 1 bardzu ttaf^ * zaw sze ubtana był* w o*»r- lat siedm naście n ic nie znaczy, Mps> j»ezoze\i{o

Utr*vmvwała on* zostawać przy życiu ktoś z iye’>, którzyną suknię i yzarny czepiec, ^traymy
cały dom bardzo Czysto. za czyBt0 n;iwet, jak
pow iadał czssana; uiój ojcic,c zaiW8*0- bogiem m o­
żna ją  ny:" zobaczyć n '■ schoclai.},. a |bo też 
W bieui, klęczącą z wiadreem vw ręku, dp które-

^ ral»
ojca pani i przypominają go obie. P zwóLjP*ni,
r i«cb się cłw»ykę zastanowię Przyjeohąlii^y tu 
w ‘ ’
P

był przekonany, um arł tu w rzeczywistoś-ii, 
czy też wyzdrowiał i oouścił tę miejscowość, 
jak  znowu kto inny utrzymuje. Wszystku prze­
mawia za pierwszem przypuazcz-miem, drugie 
opiera się jedynie na opowi adaniu bardzo podej­
rzanego indywiduum. Gdzież tedy przedewszy- 
stkiem powinniśmy zasięgnąć wiadomości ? U le­
karza t Ba ! ale tuta.) praktykuje przynaimniej 
jaki tuzin lekarzy. U g rab arza?  Tak, to Ujdzie 
najlepiej! G rabarze cieszą się zwyczajnie dłu­
gim żywotem, a jeżeli ojciec pani um arł rzeczy­
wiście tntaj, w takim razie musiał go ktoś po­
chować i w księg*jb  Kr‘ .tiarza możemy zna­
leźć dowód. Ale będżje to kosztow ało nie mało 
trudu i dla tego lepiij będzie, jeżeli zanim się 
tem zajmę, odprowadzę panią wprzód na dwo­
rzec kolejowy i wyszlę do Londynu. Łaskawa 
pani jesteś bardzo blada i w id o czn ie  zmęczona.

Nie, nie! -  zawołała Laura z energią — 
Nie jest m bynajmniej zmęczona. Nie myśl 
pan o tem, o wiele lepiej bedzie. jeżeli zo 
stanę.

Sampson skiną! głową na znak -gocTy.
Udali się z powrotem do wsi i kierując się 

udziclaneini im przez miesakańców wskazówka­
mi, znaleźli się nareszcie pr*«d stajym  sklepem, 
w którego wystawowych okn*ch oko widza ude­
rzały ponure symbole zarodu , któremu poświę­
cał się właściciel sklep0 w tej aowism miej 
scowości, jak  w wiejo innych, grabarz zajmował 
się rćwnocześnię rabianiem i sprzedażą tru ­
mien, jakotei hył przed-siębiorcą pogrze­
bowymi.

Weszli do sklepu i zapytali o kupca i gra 
barza ,v jednej fl|“ »bie.

Za chwilę z sąsiedniego pokoju obróconego 
na warstat, wyszedł stary mężczyzua i zapytał 
ich, co by sobie życzyli.

— Doskonała — zawołał Sampson wesoło — 
jesteś oan człowiekiem, jakiego właśnie szuka­
my. Pan będziesz z pewnością j amiętał, co się

— Siedinnaśoie latI Moja pamięć sięga lat 
sześćdziesiąt wstecz, gciyż w czerwcu apływA 
właśnie lat 69 od chwili, w której ten dom za ­
mieszkałem.

— Tu raw et znacznie więcej* anieelibyśmy 
sobie życzyć mogli — rzekł 8wnp6on. — Przy 
szliśmy do pana z prośbą, abyś był łaskaw  
przeglądnąć swe księgi* począwszy od r. 56 i 
przekonać się, c»y przedflięfciorstwo pańskie nie 
zajmowało się pogrzebani niejakiego p. Malcolm 
z Ivy Cottage ? Może pan sobie przypominasz że 
żona w jakiś czas przedtem  umarła, a niedługo 
po niej zeszedł do grobu i mąż? Pogrzeb był 
nadzwyczaj pojedyńczy.

Stary podparł ręką brodę i na k ilk a  minut 
pogrążył się w zamyśleniu.

Musi to być zapisane w moich książkach 
— odpowiedział — *1® Ja m*m także bardzo do­
brą pamięć i nigdy nie spuszczam się w zupeł­
ności na moje książki. Ivy-Cottage ? W szak dom 
ten był własnością p. P rey  ? T a  ostatnia zmarła 
p-zed rokiem.

W  Sampsonie coraz bardziej wzrastała n a ­
dzieja.

Poczekaj pac — ciągnął dalej stary. - -  
Ivy Cottage? Tak, tak , wiele miałem do czynie- 
n a w tym domu w ciągu ostatnich lat trzydzie­
sta. O ile sobie przypominam, to pogrzebałem 
cały tuzin lokatorów p. P rey . Byli to po najwię 
kszej części ludzie starzy i ubodzy, którzy osio- 
dli w Cbiswick, ażeby spędzić tu ostatnie dni 

wego życia. Malcolm! Malcolm! Mąż i żona? 
Powinienem ich pamiętać. Aha, m am ! Przystojna 
młoda kobieta, lat co najwyżej dwadzieścia siedm. 
A wkrótce potem jej m ąż! T ak  jest, przypomi 
nam sobie! Miała bardzo prosty pogrzeb, biedne 
kobiecinko, bo mąż jej widocznie nie opływał 
w dostatki.

tym cela, ażeby »ię dowiedzieć, P:-j'Ln stało siedomaście lat temu — wiek pański upi a-
m , o którego śmierci ś. p. J_jp< Treyerton wfiia mnie do tego przypuszczenia.

i

Jego natomiast pogrzebano okazaiej, jak so- 
b :e przypominam. Jakoś już przed śmiercią bie­
dnego tego człowieka zjawił się pewien stary 
iego przyjaciel i zostawił tyle pieniędzy, że sta- 
czyły one na popłacenie wszystkich m ałych

dłużków i urządzenie pogrzebu. Za trum ną po 
stępowały tylko dwie osoby, lekarz i jaaaś  w po­
deszłym  już wiaku dama z Londyua — ta  osta­
tnia w swoim własnym powozie. Przypominam 
sobit jeszcze te stara damę, gdyż zaraz po .po­
grzebie zjawiła się ona u mnie i zapytała mię, 
e*y jestem już zapłacony, czy też mam jakie 
widoki zap łacen ia? Zm arły — ja k  powiadała —

jej kuzynem  i ona chętnie wzięłaby na sk 
bie spełnienie tej ostatniej przysługi swemu k re­
wnemu. Ta gotowość zacnej damy podobała mi 
się bardzo.

— Czy zostawiła panu swój adres? — za­
pytał Sampson.

—. Zdaje mi się, że zostawiła swą kartę, a 
ja  musiałem adres zanotować w mych książkach. 
Bardzo to możliwe, gdyż w wykonywaniu mego 
zawodu jestem nadzwyczaj skrupulatny. Taki 
adres zawsze na coś przydać się może. Kto wie, 
może niedłago mogłaby mię znowu potrzebować 
i przypomniałaby mię tobie na łozy śmiertel- 
n em ! A teraz, gdy jaż przywołałem na pomoc 
swą pamięć, zaglądnę ao książek.

Zbliżył się do szafy, stojącej w kącie sklepu 
i wyjął z niej książkę.

— T ak  — odezwał się po kilkn chwilach, 
w których przerzucał kartki książki — tak , oto 
jest tu ta j! Pani Malcolm, drzewo sosnowe, czarne 
snkno, czarne gwoździe!

— Dobrze ! dobrze ! — prerw ał Sampson, 
spostrzegłszy bolesny wyraz na tw arzy L aory , 
wywołany tętni słowami przedsiębiorcy pogrze­
bowego — Ale poszukaj no pan za Malcolmrm.

— Jest i on. Oto tuta? W  trzy  miesiąca 
później: Stefan Malcolm, drzewo dębowe, oprawa 
mosiężna, wszystko bardzo porządne, prrypomi- 
nam sobie!

— Sądzę, że w prowhdzenib ksiąg tego ro ­
dzaju nie może zachodzić żaden b łą d ?  — zapy­
tał Sampson.

(Ciąg doloty ncutąpi.)
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gania to były  skromne, gdy się zważy, że bru­
kowanie i konserw-oja ulicy Łyczakowskie) 
i Stryjskiej kosztowały by co najmniej w ciągu 
tych lat 400.000 zł., gdy się i to zważy, że 
gmina przyznała również w takim  w ypadku 
podwyższenie na  kartach dla j e d n e j  sekcji o 
1 ct. Obliczenia, oparte na największem p ra­
wdopodobieństwie, wykazują , ae przeszło 60°/o 
jadących , przejeżdża tylko jedną sekcję: każdy 
we Lwowie mógł zaobserwować, że największy 
ruch jest między placem Cłowym a Gołucho- 
wskiego, a następnie między tym placem a P od­
zamczem, jadących  po dwie sekcje jest więc 
znacznie mniej. G dyby jednak  nie 60°)O, ale 
tylko 40°/o jeździło jedną sekcją, to ta  pod­
w yżka centowa przyniosłaby tramwajowi mini­
malną kwotę 11.500 zł. roczn ie, nie licząc 
naturalnie zysków, jakie tramwaj ciągnąć będzie 
z przedłożenia linji.

D yrekcja tram waju nie zgodziła się na 
płaoenie 10.000 zł. rocznie, ale przystała na 
płacenie 70u0 zł. rocznie, t. j. 252 000 zł. za 
przeciąg lat 36, niektórzy gorętsi zwolennicy 
tramwaju zgodzili się na tę kwotę, a zgodzili 
się mianowicie na podstawie wglądu delegatów 
miejskich w księgi kasowe towarzystwa z przed 
lat sześciu. Tymczasem szczęśliwy wypadek 
zdarzy ł, że prawdziwe dochody towarzstwa 
wyszły n a  jaw . Radny pan S o k a l ,  oparty na 
pozytywnych cyfrach w ykazał, że dochody 
tram waju lwowskiego w zrastały w następującej 
p roporcji:
r . 1889 od 1. stycznia do 1. września 69.490 zł. 
r . 1890 od 1. stycznia do 1. września 75.630 zł. 
r . 1891 od 1. stycznia do 1. września 79.670 zł. 
t  j .  w przeciągu trzech lat podniosły się o po­
kaźną sumę 10,160 złr. w tych dziewięciu 
miesiącach. Nadto starszy radca p. Łysakowski, 
k tóry  od pierwsze] chwili oszacowawszy dochody 
tram w aju wyraził przekonanie, że ten może 
gminie za 36 lat zapłacić co najmniej 320.000 
zł., zabrał się natychmiast do szczegółowego zba­
dania fasji i cyframi udowodnił, że ogólny do ­
chód brutto wzrósł od roku 1888 — 1890 o 
18,800 zł. Opierając się na tych  cyfrach i -wy­
chodząc z założenia że „lepiej trzy  dni później 
— jak  dwa dni wcześniej" zw racając uwagę na 
fatalne skutki jaki wynikły z powoda pospiechu 
w traktowania kontraktu gazowego i pierwszego 
tramwajowego, wypracował p. Łyszkowski wnio­
sek, na podstawie którego Towarzystwo płaciłoby 
przez pierwsze trzy lata po 600 złr., a następnie

2)0 250 progresywnie co uczyniłoby w przeciągu 
at 86 kyotę 356.000 złr. W ychodził zaś p. 

Łysakowski z tego założenia, że w pierwszych 
latach brać się powinno mniej, gdyż Towarzy­
stwo ma znaczniejsze w ydatki inwestycyjne, pod­
czas gdy w późniejszych latach drobna bo za­
ledwie 250 złr. wynosząca coroczna zwyżka na­
wet nozuć się nie da przy tak  znacznym wzro­
ście dochodów. W szechstronne obliczenia p Ł y ­
sakowskiego dają następujące rezultaty:

K ontrakt, ż iwarty z towarzystwem, kończy 
Gdyby umowa przyszła do

i zastrzegło sobie ścisłą kontrolę, mogłoby po­
wstać takie towarzystwo, przysparzając miasta 
większe dochody, niż je  dać mogą kontrakty z 
obcymi. Zresztą są dzw na porządku dziennym 
inne motywy, ja k  para i elektryczność — trzeba 
najpierw zbadać, czy tamte nie byłyby lepsze. 
P. Łyszkow&ki podniósł, że w nowym kontrakcie 
konieczną jest rzeczą zawarować na wzór W ie ­
dnia, aby szyny były żelazne dwuprofilowe. D zi­
siejsze są przeszkodą komunikacji, ranią koniom 
nogi, łamią koła i psują bruk, którego konser- 
wac a też drożej kosztuje. Argumenta te przeko­
nały też wszystkich i na zaeadzie: lepiej 3 dni 
później, ja k  2 dni weześniei ze stratą, uchwalone 
zostały wnioski sekcji II. Spodziewać się należy, 
że ludzie inicjatywy zastanowią się obecnie, czy 
w ogóle wchodzić należy w układ z istniejącem 
towarzystwem, a ewentualnie na jakich zasadach. 
Jakkolw iek bądź sądzimy, że cyfra sekcji II. 
utrzym aną zostanie jako kwota minimalna, którą 
otrzym a miasto tytułem odszkodowania.

K t t C K S I S A .

się 2, lutego 1929 „ „
skutku. to budowa potrwa rok, przeto jako pod 
Btawę do obliczeń bierze się czas 36 lat, tj. od 
2. lutego 1893 do 2. lutego 1929. Następnie ze­
stawił p- Łyszkowski cyfrowo, ile otrzymałaby 
gmina, gdyby pobierała po 5, 6, lub 7 tysięcy 
prsez la t 36 ■ aukcją progresyjną po 250 zł co
rokn. Rachunek ten posłużył za podstawę do 
badań sekcji II , k tóra ostatecznie uchwaliła za­
proponować zawarcie kontraktu z towarzystwem, 
jeżeli towarzystwo zapłaci przez 3 lata po 700 
tysięcy a następnie po 7000 zł. aukcja progre­
sywna 200 sł. W  latach 36 cyfra ta stanowiłaby 
kwotę 364.000. W  rezultacie rzecz stanęła tak, 
źe sekcja trzecia, oparta na dawniejszych cy­
frach proponowała ogólną kwotę 252.000, sekcja 
I I -  zaś o 112.000 więcej, opierając się na cy­
trach p. Sokala i obliczeniach starsz. radcy p. ' 
Łysakowskiego. Różnice zdań wyrównały się je ­
dnak; sekcja 111. poznawszy istotny stan rzeczy, 
przedstawiony przez referenta dra Maryańskiego, 
zgodziła się a wnioskami sekcji II. i zapadła 
wiadoma uchw ała Dyskusja na owem posiedze­
niu była bardzo ciekawą. Zwolennicy tramwaju 
Oftywowali chęć do ustępstw koniecznością pod­
niesienia Łyczakowskiego i Stryjskiego przez
rozszerzenie sieci komunik icyjnęj — na to odpo­
wiadali inni, że nie należy dwóch tych części 
podnosić kosztem ogółu># swłaazoza, gdy jest mo­
żność Uzyskania wyższej kwoty. ̂  Lepiej rozpisać 
konkurs i wytworzyć konkurencję, a więc odro- 
czyć sprawę na kilka miesięcy, jak utracić 
112.000 zł. Argument ten p- Swisterskiego był 
tern racjonalniejszy, że i inne przedmieścia do­
magają się linji tramwajowych i one kiedyś mo­
g łyby  się uskarżać, że miasto zapomniało o 
nich.

Trafnie * ikże zaznaczył p. M i c h a 1 s k i , że 
byłoby pożądanym, ażeby uczynić próbę ze zło­
żeniem spółki kapitalistów krajowych. Sądzimy, j 
ż« gdyby miasto dało jakie 100.000 zł. subwencji

Wiadomości osobiste. Na publicznych posłu­
chaniach u cesarza byli remi dn:aini między innymi: 
dr. Z i e m i a ł k o w s k i  i podkomorzy hr. Dnnin- 
B o r k o w 3 k i .  — Karol Ku o z, niegdyś redaktor 
K ur. W arsz., a na°rępnie twóicc ; długoletni kiero­
wnik K ur. Cods. , uległ ciężkiej < b robie. — Znako­
mity uczony niemiecki H e 1 m h o! t z zachorował na 
znfluenzę. Burmistrzem m. Beiza wybrano d. 10. 
bm. ponownie p. Aleksandra Mi łk o  w s k i ego.

Nekrologja. Anna z Rozemanów M a t t a u s c h ,  
waowa po aptekarzu, lat 72, zmarła d. 16. bm. w 
Kołomyi. Mak.-łymiljan M i c h a !  a k, sędzia powia­
towy w Putyłowie, zakończył touże życie. — Dr. 
Otto Ambros v. R e c h t e n b e r g ,  j otarjusz, zmarł w 
Czerniowcach d. 16. bm wskutc-' ataku apoplekty- 
cznego. — Lnci\.ik Gross v. Me i e r e ,  emeryt, dy­
rektor urzędów pomocniczych w Czerniowcach, zmarł 
tamże d. 15. bm., przeżywszy iat 80. — Ludwika 
z Fierichów A l t h o wa ,  wdowa po profesorze uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, przeżywszy lat 68, zmarła w 
Krakowie d. 16. bm. — Izabela z Bukoskick Ku­
n i c k a ,  1. voto Czernkowska, właścicielka posiadłości 
w Biczycash niemieckich, w powiecie nowosądeckim, 
zmarła d. 12. bm. w 66 r. życia. — Michał B a- 
r y c k i ,  urzędnik Wydziału kraj. i żołnierz wojsk 
polskich z r. 1831, urodzony w r. 1813, zmarł we 
Lwowie.

Kalendarz. Sobota (19.): Nemezjusza. Wschód 
słońoa o godzinie 7. minut 54, ziahód o godzinie 4. 
minut 1.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
elenie, kozły (rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, 

bażanty, kuropatwy, słomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Inwentarz majątku ruchomego i nieruchomego 
gminy król. stoł. miasta L w o w a  w y k a z u j e ,  od 
p i e r w s z e g o  s t y c z n i a  1889 do g r u d n i a  
1891 r o k u  z w i ę k s z e n i e  s i ę  w a r t o ś c i  z 
10,208.429 n a  11,216.874 z ł . ,  a w i ę c  o zł. 
1,008.445.

mianowania. Minister wyznań i oświecenia za­
mianował Fryderyka Kallaya, dotychczas za kontra­
ktem ustanowionego nauczyciela szkoły zawodowej 
przemysłu drzewnego w Zakopanem, nauczycielem za­
wodowym tejże szkoły w charakterze stałego urzędnika 
państwowego IX. klasy rangi.

2ałoba dworska z powodu śmierci arcyksięcia 
Zygmunta naznaczona została na dni 16, rozpocznie 
się z dniem 19. bm.

Odezwa. W dniu 20. czerwca 1893 roku 
przypada setna rocznica urodzin Aleksandra hr. 
Fredry. Czem był dla literatury naszej Fredro, ozem 
był dla sceny narodowej i dla języka polskiego w cza­
sach, gdy językowi temu starano się zaprzeczyć pra­
wa do życia, dowodzić zbyteczna. Aleksander hr. 
Fredro, jako pisarz dramatyczny, zajął pierwszorzędne 
stanowisko w dziejach literat o ry naszej, stanowisko 
twórcy komedji polskiej. Uczcić te zasługi tam, gdzie 
praca literacka iest tylko ciężkim obowiązkiem i wal­
ką o byt narodu, leży w prostem poczuciu sprawie­
dliwości i wdzięczności Polaków. łUe mamy samo­
istnego bytu politycznego, starajmyż się więc dać 
nowy dowód żywotności nasiej, czcząc własnemi 
środkami i siłami zasługi i talent mężów, będących 
nietylko zaszczytem i chwałą narodu, ale świadectwem 
przed obcymi, że żyjemy i żyć chcemy. Gdy inne 
ludy mniej nawet zasłużonym stawiają wspaniałe 
monumenta, nie przystoi, aby setna rocznica urodzin 
tej miary męża przeszła u nas bez ■■wid ocznego i trwa­
łego objawu publicznego uznania i czci. W tej my­
śli wybrał wydział Koła literacko-artystyoznego we 
Lwowie z grona swych członków komitet, mający się 
zająć postawieniem pomnika Aleksandrowi hr. Fredrze 
we Lwowie. Pragniemy, aby pomnik był godnym 
pamięci wielkiego k imedjopisarza, — pragniemy, aby 

We Lwowie ua skwerze przy ulicy Akademi- 
oktoMiaprzeciw domu, w którym Fredro mieszkał,

pracował i życia dokonał,— pragniemy wr oz.ie, aby 
mógł być odsłoniony w uniu setnej rocznicy urodzin

Rodacy! Nie pozostańmy obojętnymi dla takiej 
chwili i własnej chwały. ' Co kto może i jak może, 
niech rzuci na ofiarę i na- świadectwo górującego w 
sercach naszych poczucia obowiązków narodowych.

We Lwowie w crudniu 1891 r.
Komitet budowy pomnika A l. hr. Fredry.

Wszelkie datki na ten cel upraszamy ze względu 
na krótkość czasu odsyłać jak najszybciej do „Ko­
mitetu budowy pomnika Al. hr. Fredry", na ręce 
przewodniczącego p. Alberta Wilczyńskiego (Koło 
iiteracko-artystyczne we Lwowie Gmach teatralny).

Galie. Towarz. kredytowe ziemskie na Buko­
winie. W niedzielę, 13. bm., odbyło się w sali Wy­
działu krajowego w Czerniowcach posiedzenie człon­
ków Wydziału krajowego w Czerniowcach posiedze­
nie członków wydziału okręgowego, wybianego dla 
Bukowiny, a to, celem ukonstytuowania się. Posie­
dzenie zwołał senior wydziału okręgowego, p. Antoni 
Stawczan Kochanowski, prezydent miasta Czerniowiee.

Wydział ukonstytuował się, wybierając przewo­
dniczącym bar. Aleksandra Wasilko, marszałka kra­
jowego, a zastępcą p Antoniego Stawczan Kochano­
wskiego. Na temże posiedzeniu uchwalono zwołać na 
28. bm. walne zgromadzenie wszystkich bukowińskich 
członków Towarzystwa, celem wyboru trzech delegatów 
z Bukowiny, oraz trzecb zastępców, na walne zebranie 
gal. Towarzystwa kredytowego ziemsk. we Lwowie.

Członkiem gal. Towarzystwa kredyt, ziemsk. jest 
każdy właściciel dóbr tabularnych na Bukowinie, 
który opłaca najmniej 50 zł. rocznie podatkn grunto­
wego. Ten ma zatem prawo uczestniczyć w zgroma­
dzeniu, zwołanem na 28. grudnia.

Zgromadzenie odbędzie się w sali reprezentacji 
krak. Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Czer­
niowcach.

Konkurs. Wydział krajowy rozpisuje konkurs na 
posadę pełniącego prowizorycznie obowiązki prymę- 
rjnsza oddziału ocznego w szpitalu powszechnym we 
Lwowie. Do posady tej przywiązana jest płaca o ro­
cznych 1200 zł. Podania należy wnosić do d. 25. 
tycznia 1892 r. na ręce dyrekcji szpitala krajowego 
we Lwowie.

Konie tramwajowe. Wydział tut. Towarzystwa 
ochrony zwierząt, wniósł do namiestnictwa d. 11. bm. 
przedstawienie z prośbą: a) wydelegowania komisji 
z rzeczoznawców do zbadania stanu wszystkich koni 
tramwajowych; b) zbadania, czy ilość i jakość ży­
wności, dostarczanej koniom jest odpowiednią; c) od­
stąpienia prośby tej dyrekcji policji do dalszego urzę­
dowania z uwagą, aby jej organa zwracały baczną 
uwagę na konie tramwajowe, które swym nędznym 
wyglądem wywołują wśród publiczności słuszne obu­
rzenie na dyrekcję tramwaju.

Dla posiadaczy gruntów. Stosownie dz §§. 18 
i 19. ustawy z dnia 28. m-ja 1883 (Dz u. p. nr 
83.) o utrzymaniu ewidencji katastru podatku grun­
towego, podaje się niniejszem do powszechnej wiado­
mości, że w ceiu przyjmowania zgłoszeń co do za­
szłych zmian w posiadaniu gruntów, tudzież w celu 
innych urzędowych czynności dla utrzymywania ewi­
dencji podpisany urzędnik pomiarów obecny będzie 
w lokalu archiwum map we Lwowie sala 1. 10. 
w dniach 9, 11. i 12. stycznia 1892.

Posiadacze gruntów zeebcą zatem jawić się 
w dniach powyższych u podpisanego urzędnika po­
miarów ze zgłoszeniami, tycząeemi się spraw utrzy­
mywania ewidencji katastru, lub przedłożyć doku- 
menta, odnoszące się do zmian, zaszłych w posiadaniu 
gruntów, lub leż wreszcie podać ustnie odnośne 
wyjaśnienia. Starszy geometra ewidencyjny Wostro- 
wsM, mp.

„Lutnia", na nadrwyczajnem zgromadzeniu 11. 
bm. po otywionej dyskusji, nie przyjęła rezygnacji 
z godności prezesa p. R. Makarewicza i poleciła za­
rządowi dołożyć wszelkich starań, iżby członek, który 
do założenia i rozkwitu towarzystwa niepomiernie się 
przyczynił, objął przewodnictwo.

Od jednego z członków dowiadujemy się, że 
wysłanym do p. M. deputacjom powiodło się nakło­
nić go do przyjęcia ponownego w yboru. Sekretarzem 
zarządu przy powtórnym głosowaniu, wybrany został 
p. Włodzimirski.

Uczta. Dnia 18. bm. odbyła się we Wiedniu 
uczta, którą wyprawiło Koło polskie i reprezentanci 
historycznej czeskiej szlachty. W uczcie wzięli udziai 
minister Zaleski, dep. Biliński, Jaworski, ks. Schwar- 
ienberg, Eugeniusz Czernin i inni.

Obchody narodowe, w  Stryju odbędzie się w 
dniu 20. grudnia b. r. w sali kasyna ruskiego (w 
rynku pod „Czarnym Orłem") ku uczczeniu pamięci 
wieszcza naszego Adama Mickiewicza staraniem resursy 
stryjskiej wiezorek muzykaluo-deklamacyjny przy ła­
skawym współudziale kwartetu „Echa" i pp. Oskara 
Sacka i Bronisława Laskowuickiego Progi am: 1, 
Słowo wstępne. 2. Odczyt. 3. Beethoven, uwertura 
do „Coriolana" fortepian na 4 ręce. 4 Kwartet so­
lowy „Echa" a) Moniuszko Gall: „Pieśń wieczorna , 
b) Zarzycki: „Różyczka"; c) Moniuszko Gall: „Dum­
ka". E. a) Wieniawski: „Legenda"; b’1 B™- „Ca- 
vatina“, solo skrzypcowe z towarzyszeniem fortepianu, 
6. Moniuszko : Arja z opeiy „Halka", odśpiewa p.

21)

WŁASNE GNIAZDKO.
Z DZIEJÓW MŁODEGO MAŁŻEŃSTWA

opowiedział 
F r . R- ST O C K T O N .

(Ciąg dalny).

Pomona wybiegła napraeciw i zawołała.
— Na drzewie siedzi jak iś  człowiek.
Szybko pomogłem Eofemji wysiąść, pozosta­

wiłem konia W bram y, a następnie w towarzy 
otwie żony i służącej udałem  się w krytyczne 
miejsce,

Istotnie na drzewie siedział jakiś człowiek, 
a „lord Edward* skakał zapieniony cały, w górę, 
sądząc widocznie, że go przecież dosięgnie.

W  nieznajomym odgadłem włóczęgę dużego 
kalibru. B ył niem yty i nieczesany, ale — co 
n a d k o  sd arsa  się włóczęgom — zdradzał prze­
strach niemały. Siedział na jabłoni, na widłowa- 
tei gałęzi i jakkolw iek chwilowo nie zagrażało 
m a żadne niebezpieczeństwo, musiał przecież 
wątpić w wytrzymałość gałęzi, zaledwie bowiem 
zbliżyłem się. poezął błagać, bym p s- usunął.

Nie uznałem  za stosowne dać jakąkolw iek 
odpowiedź, jeno zwróciłem się do Pomony z za­
pytaniem, oo ma znaczyć to wszystko.

— Siedząc w kuchni —  opowiadała — spo­
strzegam nagle, że jakiś drab wbuwa głowę przez 
okno. Prawdopodobnie przelazł on przez płot, 
tatr £e go pies nie zauważył. K rzyknął, abym 
mu co da* i, a gdym  odparła, że. muszę wprzód 
popatrzeć, czy jest co dla niego, zażądał paszte­
cików, które świeżo upiekłam  i ustawiłam na

stole, by wystygły. Tego jeszcze brakow ało! Ja  
dla mego pasztety mam wypiekać. „Sam więc 
wezmę je  sobie 1 — zawołał. Łotr wiedział za ­
pewne, że żadnego mężczyzny nie ma w domu,

Wisiał

a psa nie widział. Zanim jednak zbliżył się do

się, by nio wpadł w paszczę brytana, 
w powietrza, oburącz pień obejmując.

— Jest to wędrowny handlarz drzewa _
przemówiła Pomona.

— Znajduję się w bardzo przy krem położenia,
drzw i od kuchni, byłam  już w stajni i puściłam j — przemówił nieznajomy — gdym nadszedł tuż 
nań „lord* EiTwarda . Nie m cm , czy spostrzegł, { pod drzewo. Przybyw am  do pana w interesie, nie 
co się święci, dość, że skręcił się i dał drapaka \ przeczuwając nic złego, i spostrzegam nrgle ową

£ ś T i « w - .  r c r , r  'S & lr  i s r a ;  r »  - f e r i  L drzewie,
drogę; gdyby * 5 ? * ™ ^  « Z«dm  czas miałem wdrapać się tutaj, pies. już
pać dę niegodziwiec, byłby go brytan rozsz! rp<,ł. nadbiegł. Na szczęście niebezpieczeństwo mi Die

W tó c il j .  o p o w ^ T *  Po- grozi, „taw ern  m oi, wlamośS.
mony zachowywał się spokojnie, poczem na nowo ,
i  T  f ,  i  _ m o q  n s n n f l . 1 '  * «  l i ł n ć n i n r r p nbłagać począł] by  Psa asQntP-; z litościwych 
spojrzeń Eufem.ji w yczytałem , że zamyśla wsta- ; 
wić się za nim. W tem P*^ zwrócił moją uwagę 
w inną stronę. Sadząc, iż włóczęgę mojej j
pozostawić opiece, pom knął J“  8 rżała przed J 
siebie i ku memu zdumieniu staną przed drze- i 
wem u drugiego końca ogrodu, szczekając, ile • 
tylko mu sił starczyło i próbują0 Da P*®ń wy- 
skoczyć

bił, — 
domu.

czło-
— Cóż to znowu ? — r.pytałclB-
- - Ach, to całkiem innego gatunku 

wiek — odparła Pomon.i. — T m krzyw dy nam ■ 
nie zrobi. j

W idząc, że włóczęga, korzy tając ze sposo- J 
bności, czmychnąć zamierza, za, cłałeir głośno: j 
„Lord, ła p a j!“, poezsm lord, ru^wścieklony, nad- j 
biegł znowu ku  nam. _ \ \

Nie mogłem tego wszystkiego pojąć. Fosze- ; 
dłem ku owemu drugiemu drzew u; Lufmaja i ' 
Fomona pospieszyły za mną. j

W  górze, na gałęziach oz reśni, tuż przed :
oknami kuchni, siedział jakiś człowiek w sza- |
rych spodniach. j

Drzewo było niskie, a jbgo gałęzie słabe, 
miał też nieborak nie mało oiedy, chroniąc

Mówi on o grubej książce, którą zgu- 
wyjaśniała Pomona. — Naniosłam ją  do 

. , tom obrazki gruszek, brzoskwiń i 
kwiatów. Stąd domyśliłam się, co zacz on,

Panu pewnie o owoce idzie, — spytałem 
obcego, który ciągie j eszcze oburącz trzymał 
się pnia.

— T ak jest, odparł szybko. — Handluję 
drzewem, a obok tego i owocami. Mogę panu 
zalecić świetne szczopki, zwłaszcza czereszniowe. 
Rodzą one owoce trzy razy większe niż ta tutaj. 
Posiadam  ̂ także szczepki grusz c przedziwnym 
aromacie i za n  Rewą; ąeej wielkości. Gotów je 
stem wreszcie dostarczać d^^-^wa. budulcowego i 
opałowego po bardzo niskich cenach.

— Tylko co do gruszek, mój panie — prze­
rwała mu Pomona — nie thce mi się ani rusz 
uwierzyć, by były tak więjkie, juk  te, ktć.-e wi­
działam w pańskiej książce.

Eufemja rzuciła jej karcące spojrzenk a ja 
poprosiłem obcego, by zszedł ku nam.

— Nie, dziękuję — odparł. — Nie uczynię 
togo, dopóki ów szkaradny psieko znajduje się 
na wolnej 3toplc. Gdybyście państwo byli tak 
dobrzy i kazali go przypiąć, poiiazałbymU>ftń-

I Sack. 7- D klamacja: wygłosi p. Bronisław Lasko- 
wutuki. 8. Kwartet solowy „Echa" : a) Niedzielski: 
„Noe"; b) Kucken : „W lesie" ; o) Moni uszko-Gall: 
„Krakowiak". 9. C. Reissiger: a) „Andante"; b) 
„Capriccio", trio na skrzypce, fortepian i wiolonczelę. 
Początek o godzinie 6. wieczorem. Dochód przezna­
czony na cele dobroczynne. Biletów dostać można n 
sekretarza resursy i w handlu p. Kosterkiewicza, a 
wieczór przy kasie.

Rozwiązanie rady gminnej w Dobromiiu.
Wskutek wykrytych nieporządków w gospodarce 
gminnej dobromilskiei, została rada gminna reskry­
ptem namiestnictwa z d. 12. grudnia br. rozwiązaną, 
a pełnienie obowiązków naczelnika gminy poruczono 
komisarzowi powiatowemu Jakóbowi Sokołowskiemu 
Większość rady stanowili żydzi

Z uniwersytetu Jagiellońskiego, p. Franciszek 
Zaremba, rodem z Grabia w Galicji, kandydat nota- 
rjalny w Żywcu, otrzymał na krakowskim uniwersy­
tecie stopień doktora praw.

P. Józef Terner, rodem z Czerniowiee na Buko­
winie, uzyskał na krak. uniwersytecie stopień doktora 
praw.

Czuły małżonek. Donoszą z Czerniowiee: One- 
gdaj wieczorem, w domu pod i. 8 przy ubcy Kole­
jowej, rozegrał się krwawy dramat małżeński pomię­
dzy Atanazym Wojźenko, a tegoż żoną, Franciszką. 
Wśród małżeńskiej sprzeczki przyszło między nimi do 
bójki, a że mąż nie mógł pięścią uciszyć rozgadanej 
połowicy, przeto dobył z kieszeni brzytwy, chwycił 
kobietę za szyję i usiłował poderżnąć jei gardło. Na 
krzyk zranionej żony, zbiegli się sąsiedzi i wyrwali 
ją z rąk rozszalałego męża. Atanazego Wojżenkę are­
sztowano.

Z Warszawy. Urzędowy Warsz. Dniew. donosi, 
iż arcybiskup warszawski ks. Popiel złożył głównemu 
naczelnikowi kraju Hurce 500 rubli, ofiarowanych 
przez duchowieństwo rzymsko-katolickie m. Warszawy 
na rzecz ludności rosyjskiej w guberniach, głodem 
d .'tkniętych.

Uprowadzenie. Młoda dziewczyna, Regina Brach, 
która zajmowała się sprzedażą tytoniu w jednej z 
trafik w Czerniowcach, została temi dniami uprowa­
dzoną przez nieznajomego człowieka, który przedsta­
wił się jej jako dyroktor damskiej kapeli i zachęcał, 
ażeby wstąpiła do składu jego orkiestry. Dziewczyna 
nie jest wcale muzykalną, atoli dała się nakłonić i 
potajemnie umknęła z uwodzicielem. Na rekwizycję 
ze strony matld, żandarmerja schwytała rzekomego 
„dyrektora" w Stryju wraz z uwiedzioną dziewczyną 
i oboje przystawiła do Czerniowiee, gdzie całą sprawą 
zajęła się prokuratorja państwa. Donosi o tem czerń. 
Oaz. Fol.

Siedm osób zamordowanych W Demyczu, gra­
nicznej w .osce rosyjskiej tuż nad kordonem bukowiń­
skim, banda kilku chłopów napadła w nocy na miej­
scową karczmę Szynkarza Bruka, tegoż żonę, czworo 
dzieci i służącą zamordowano, a karczmę ograbiono. 
Żandarmerja wyśledziła wszystkich morderców.

Największe zaludnienie ziemi. Ea walnem zgro­
madzeniu angielskiego Towarzystwa geograficznego i 
ekonomicznego roztrząsano bardzo ciekawą sprawę 
możliwego zaludnienia ziemi. Dyskusja toczyła się 
około 3 pytań: 1. Jakie jest obecne zaludnienie ziemi 
i w jakim stosunku ono wzrasta; 2 Jak wielkie 
obszary ziemi nadają się pod uprawę; 3. Jaką lu­
dność będą w stanie wvżywić te obszary. Otóż ludność 
obecna kuli ziemskiej wynosi 1.467,600 000. Obszar 
ziemi, zdolny pod uprawę, przedstawia sic jak nastę­
puje : roli urodzajnej jest 28,269.090 stepów 
13,901.000, pustyń 4,180.000 angielskich mil kwa 
dratowych. Wreszcie co do trzeciego pytania obliczano 
zaludnienie, któżby te obszary jeszcze wyżywić mo­
gły, na 5.994 miljonów, to znaczy, że ludność może 
jeszcze wzróść poczwórnie. Zestawiono dalej przyrost 
ludności w poszczególnych częściach świata, z czego 
wynika ogólny przyrost 8 pret na sto lat. Rezultat 
dalszego rachunku i całego zestawienia taki, że jeże­
liby wszystkie obecne stosunki zost-ły niezmienione, 
to za 182 lat zaludnienie ziemi wynosiłoby 5994 
miljonów, tj. najwyższą cyfrę, mogąoą się na ziemi 
wyżywić. A co potem? Ale tak źle chyba nio będzie,
bo wraz z zapotrzebowaniem wzrastać będzie i pro­
dukcja.

Największy zb’ór marek pocztowych znajduje 
się w British Museum; zapisał ją t- j instytucji 
zmarły poseł do parlamentu Tapling. Zbiór składa 
się z niezliczonej ilości kart pocztowych, kopert i z 
górą 200.000 marek; wartość tej kolekcji oceniona 
na 50.000 furtów szterlingów. Zmarły gromadził ją 
przez lat dwadzieścia.

Z dziennikarza miljonerem został słynny król 
kolejowy, Henryk Wilard, który rozpoczął był karjerę 
swoją jako sprawozdawca dziennikarski. Ponieważ 
między nim a redaktorer, powstały pewne nieporozu­
mienia, przeto Willard w chwili uniesienia rzucił 
pióro i zabrał się do spekulacyj, które dały mu w 
rezultacie... miljony.

Zemsta maszynisty. W zeszłym tygodniu okro­
pny wypadek zaszedł na linji, prowadzącej z Waldshut 
do Turgi i Zurychu. Była to godz. 4. rano, gdy w

inińi—

stwu w książce podobizny najpiękniejszych owo­
ców — * p.erwszorzędnych szkółek europejskich. 
Na szczególną uwagę zasługują złociste mu- 
szkatelki.

— Proszę cię — ozwała się Eufemja z bły- 
szczącemi od radości oczyma — daj mu zejść.

Poszedłem zwolna ku drzewu, na którem 
siedział włóczęga, rozważając po drodze to i owo. 
Przez zimę nie wiele wydawało się na rzecz 
ogrodu; miałem uzbieraną już sumkę na cele 
melioraoyjne, chciałem jej użyć jak  najroztro­
pniej i dla tego powiedziałem sobie, że muszę 
zachować wszelkie ostrożności.

Pomonę posłałem po łańcuch, sam zaś sta­
nąłem pod jabłonią, nie zwracając jednak uwa­
gi na ciągłe błaganie rzezimieszka; chciałem bo­
wiem słyszeć, o czem rozmawiał handlarz z En- 
femją Gdy łańcuch był już przyniesiony, w hł" 
łom go w ręce i nałożyłem Lordowi obrożę. P® 
tem kazałam  Pomonie przynii ść książkę h»D I  * 
rza i zaniósłszy ją mu, prosiłem znowu, by opu­
ścił wysoką swą pozycję. Zgodził się wreszcie 
na ro, zszedł na ziemię i począł Eafemi* pok*-' 
zywać obrazki.

— Spiesz się pan — rzekłem  — b‘ nie 
mogę psa zbyt długo utrzymać.

Wśród tego Lord szarpał tak g w_ łtownie 
łańcuchem, iż pociągnął mi ie za sob*i i ^ucb 
włóczęgi skłonił go do zwrócenia Sje znowu ko 
pierwszej ofierze, która widać bardzl0J dlań 
ponętną.

—  Czy nie zechciałbyś pan I “a U m o c o w a ć  

, i przyjść na chwilę d0 m in ie?- rzo** s*ę handlarz.
— Chciałbym panu pokazać ananaBOI?ki; fbrmalnie
rozpływają się w uatath.

— Obudź no, popatrz n* te małmazjowe 
winogron,, — zawołała Eufotoja. — Błyszczą, 
jak perły.

p o b i  Klinguau mas*yBi8ta pociąga zauważył loko 
motywę, pędzącą całą ^  s i y ^ Y n n !
na pociąg. Nie pom o^I ^n trparaf g.lyż
ze straszną siła w g H r W ^ciąg  Uderzenfe K  
nadzwyczaj 81lne. M e r o w i*  ^  ; k 
nowani, cudem tylko ocaleni od ^  ;
z wagonów i oto iaki oczom f , ,  ' .
widok. Dwie lokomotywy pogrucho,-). nrz t . 1 s* 
czały jedna nad drugą f  z i d ą c y c ^ j f  f  t ^  
wagonów naftowych pozostały tylko 
lokomotyw leżały okrutnie poszarpane • 9
nisty Dienera, palacza Kleinera i stai 
pociągu Arnufza. Trzech konduktorów, sie^ . , 
czasie katastrofy w wagonie służbowym, 
w szpitalu. Powodem katastrofy była zemsta 
nisty Dienera, który wydaleny za nadtliycie Ze 8}ni. 
powziął zamiar samobójczy, przedtem jednak mm) 
nowił zemścić się na dyrekcji k0Iej prZet rozWoie pc 
ciągu. Warjat ten wsiadł na 8iaejj Doettingen, n ~ 
lokomotywę i całą siłą pary W y je ^  nt spotkar 
pociągu, idącego w stronę Zurychu.

Rada miejska uchwaliła na onegdaj s^ p o s i 5  
dzeniu urzędnikom i sługom miejskim jednorazow 
dodatki drożyżmane w stosunku do p ł^  JpobieranVc 
przez urzędników i sług. Nie Pominięoi ZOstaU te 
nauczyciele szkół miejskich i otrzymali też st 
dodatki.

Za uchwały te należy sj? reprezentacji ^  
skiej szczere uznanie, ponieważ w słuszn* Sposo 
i sprawiedliwy załatwiła rada potrzeby PraCujaoyc] 
dla dobra gminy, a szczególnie tych, htórzy na niwi
oświaty ludowej w żmudnej praey wiodą gW(y bj
ciężki.

Po uchwałach onegdajszych, powziętych jednł] 
myślnie, bez najmnieszei opozycji, owszen, 
głosów, domagających się Podwyższenia “lekió™ 
pozycyj, rada miasta rozejść się ™0gła z prawilzl 
wem wewnętrznem zadowoleniem, pewna wdzię 
czności funkcjonarjuszów gminy i ’szezerego uZŁ̂ nb 
ogółu.

„Wróg ludu". Z powyższym podpisem otrzyma 
liśmy dziś pismo, z któreeo treścią Uin&jemj za 8tc 
sowne podzielić się z naszymi czytelniami :

Szanowny redaktorze!
Repertoar teatralny zapow>ada na piątek pierw*** 

przedstawienie głośn*go dramatu I b i j^  ktorT w try 
umfalnym pochodzie obiegł niemal w8ay8tkie tnako 
mitsze sceny europejskie. Być może, wielki wygnanie1 
ze swej ojczyzny, zbyt ostro, namiętnie wy8t?pj> prze
ciw wadom społeczno-politycznym w Danj ( jj 
może. iż postacie takiego burmistrza, ja tj^  jest j # 
Stockman, krzykliwego redaktora Gońcą lu^ otpe2 
i jegj żarłocznego pomocnika, wreszcie „umiarKow. 
negc" drukarza Thomsens — są wypływem ẑ rzfriia 
łej fantazji pisarza-, który sławę s*ą za**dzięozL ni1, 
swoim, lecz obcym.

W każdym jednak razie premiera Piątkowa j08 
dziełem, posiadającem nietylko ogromną wartoś($ lite 
racką i sceniczną, lecz utworem zah “ ihmym ni
szerokie rozmiary pod względem społecznym,

Reaumarchais swem „Weselem Figara„ gtwC
rzył prolog wielkiej rewolucji, a Offenbach tonan 
„Pięknej Heleny" towarzyszył katastrofie 8edjj  
skiej...

Ztąd nauka, że scen? nie jest czczą dla gmin
zabawką, lecz od czasu do czasu silniej pr*oL.ówi 
zdoła do ogółu.

Przypadkowo sztuka Ibsena ujrzy w w
teatrze światł' kinkietów w i tu k  w j a  «* hdni n 
borów, w trakcie agitacyj ktoio najczęściej snoj^ 
u was w przybytkach Gambrynusa i w zacisz 
pokoikach cukierni.

Gdybj wasi mężowie stanu mogl: u  frtfen je­
dyny wieczór przerwać swe r o b o t y  f ł*wpfr8żyJi d 
teatru, zobaczyliby me jedną rzeoi, ciekawą, obeą 8( 
b:e dotichezas. Kto wic nawet, ozy nie skoiżystalib' 
z nabytych obserwacyj już przy najbiiższ ‘ 
sobności...

Rsoz więc szanowny redaktorze *wr<5cić uWa, 
obywateli tego groda na utwór Ibsena

Może zdołasz ich skusić?
Z szacunkiem 
Wróg ludu.

Od wIbIu lat zwracasię prezydjnm magj8trtttu p^y 
nadchodzącym Nowym roku do ofiarności mieszka 
eów miasta Lwowa z prośbą, aby datkami *  g0 
tówee lub odzieży przyczynić się zachcieli d°
nędzy najuboższej klasy ludności-

Gmina poświęca rok rocznie znaczne foD<ius2e nrf 
cele dobroczynne, a w szczególności no W8Parff*' 
ubogich.

Porą zimową jednak wzrasta tak d*̂ ece liczba 
potrzebujących zaopatrzenia, że bez d ^ 1 M iłości 
prywatnej, prośby znaczniejszej cz^ci ub°f1,0 ' mu­
siałyby pozostać bez skutku dla braku d°8'a ec*nyoh 
funduszów.

Przyjęty u nas zwyczaj rozsełanio ' la
wanych z biletami noworocznymi, ] 15 lŁa r°a to
eznie znaczne kwoty.

Kwoty te, nżyte na cele dobroo*/11,11̂ ' t Ŵ 8złjbj 
na pożytek ubogich, którzy w ten ^ to ćh f
mogM wydatniejszą i skuteczniejszo ^

— A co za woń, co ** smak 1

a]eDt_  W szystko to p i ę k n i e ^  
ja  nie mogę psa w żade* 8P?8̂  n W Tj a  m e  p s a  w  ''.i

mać. Łańcuch wpił mi si$ w ciał° •• ^hże, ucto" 
kaj pan, puszczam go. . u1

— Uciekaj paD — pow tórzyć Pomona. 
Uciekaj, jeśli ci iyui® miłe.

H a n d la rz  k ł*P istc zeb»ff"> *am k n 4ł  w re
szcie

Gdyby* Pan tylko zechciał pr*yoatrzyć 
8ię obrazkowi rzekł sayhko — 10 z po- 
wnościa

— p^o tu jes*0ze — zawołałem, poJoaas 
gdy pies, P°drażniuJ»T krzykiem Pomony, 
gwałtów**® wysiłki, by pobied* w jeg0 stroD<?

JeśJi Pie może być inaczej, to 
się państwu — były słowa handlarza.

P°czem, już u bramy Stojąc, dodał
~~ Gdybyście państwo zasadzili w*“. pł<r 

ta  krzewy jodłowe. wyglą^ał0by to id*'
czej. Mogę dostarczyć trzyletnich kr*®uZll,V

_  pies, pies! — rawołałero, °PU8*CzająC 
łańcucb- ł,„nrii

W okamgnieniu *nalazł si« nanaiarB za

„Lord Edward" pomkn** nim‘ Btam^ 
jednak nagle i zwrócił się *nowa °Pryszk<FWi.

Handlarz r płotu je8*cze 7-° - :
- -  Jeśli państwo życ*y?ie 80 M iłek ..,
— Ależ, kochany Pa? l b . ' . '  oparłem  -H 

płot niezbyt wysoki * J j f 1?1 \  s.Zc2e nie obsa­
dzony Nto biorę odpow*-31*®14 n0 na siebie za 
to, jeśli pies mój prz«* P*ot Prze®koczy i dorwie* 
się paoa.

To poskutkowało nareszcie.
(C*H9 dalszy nastąpi.)

J. IH N A T O W IC Z ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1 11. 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. —  CZEBNIOWCE, Rynek 1. 2.

W
Usuwa z tw arzy pry 
wygładza zmarszcz* 
do tego stopnia, żi 
niozy medalem za‘

l ;  K. O • •- 1
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' ’ ■■



ouoćby 
• życzeń noworocznych

Prezydium magistratu odwołując się przeto do 
Manei do', o ..ści > z“cnych uczuć mieszkańców 
5  asta Lwowa, up?»P  wszystkich, którzyby wyprzeć 
S cT li usiłowania gminy w opiece nad ubogimi, 

zamiast rozsełama listów noworocznych — kwoty 
ten oel przeznaczone raczyli łaskawie ofiarować 

"*11 noos ubogich miejscowych.
Nazwiska ofiarodawców, pragnących skromnym 

datkiem na rzecz ubogich uwolnić się od
 zostaną podane przed Nowym

rokiem — za pośrednictwem dzienników miejscowych 
j 0 publicznej wiadomość-

Ofiary składcć można w prezydjnm magistratu i 
w komisariatach wszystkich dzielnic.

Dar C isarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Letnia' *  powiecie drohobyckim, na budowę 
szkoły, zapom >g w kwocie 100 zł.

Temper -tura- B-r»mctr idzie w górę. Średnia 
temieratura *  tym e?!l8ie była +  0 '2°C-, najwyższa 

i g o°0.. najniższa — 2-0°C-
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
i *ohodu, co do siły mierny (4), śiednia tempera­
tura doby obniży sN do — ° ‘0“O., niebo będzie za- 
-hwnrzone, a względna wilgotność powietrza około 90 
pro.; opad: śnieg

W Czytelni dla kobiet we Lwowie (ul. Hetmań­
ska L 6) powtórzy P- Rom“a Lewandowski d. 19. 
hm. w sobotę o godz-_ 6- odczyt, miany poprze­
dnio w „Kole literackiem.

W Towarzystwie Prawniczem Iwowskiem za­
powiedział p. dr- Dulęba odczyt „O polityce cłowej 
Austrii i obeenyob traktatach handlowych." Dzień od-

CZytUWa§lneie ^ rO inudzen le^^w T aścic ie li realności 
w stacji klimatycznej Lrznchowice, odbędzie się 
w sobotę l 6 ' Srudnia rb. o .godzinie 6 wieczór 
w biurze kraj- Towarzystwu kupców i przemysłowców 
ai Sobieskiego 1. 7. drugie piętro. Porządek dzienny : 
Ukonstytuowanie się zarządu : aj wybór prezesa, b) 
wybór zastępcy prezesa, c) wybór gospodarza, d) 
wybór skarbnika, e) wybór sekretarza, O wybór za­
stępcy sekretarza; wnioski członków.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. 
Dyrekcja zaprasza wszystkich członków orkiestry 
am a to rsk ie j Bl sobotę, 19, bm, o godzinie 7 wieczór, 
* k*wfni tu dniu próbasię odbędzie.

Posiedzenie naukowi sekcji lwowskiej Towa­
rzystwa lekarzy galio., odbędzie się w sobotę, dnia 19. 
grudnia o godzinie 6 wieczorem (ul. Blacharska 1. 
18.). Porządek dzienny: 1. Przedstawienie chorych ;
2. O teorji Meynerta, dr. Edw ard Sawicki.

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych, odbędzie się w sobotę, dnia 19. grudnia 
rb. o godzinie 6 wieczorem w sali fizykalnej szkoły 
realnej. Porządek obrad: 1. O najnowszem rozporzą­
dzeniu młnisterjalnem w sprawie nauki ję z y k ó w  kla­
sycznych w gimnazjach, referent prof. Jnljan 
cki', 3. Hermafrodytyzm u ludzi i zwierząt, 
prof. dr. Józef Limbach.

Dolni-
referent

Wiadomości literackie i artystyczne.
irfaar teatralny. Dziś w sobotę „Żydówka", 

, pen. w 5. aktach Halevy’ego. Gościnny występ 
panny Adrjanny Bussi, primadonny teatru Dal Yerme 
*  Madjolanie i pp .: Ignacego Warmutha, tenora
•pery włoskiej i Juljana Jeromina, artysty opery wło­
skiej; jutio w niedzielę popołudnia o goazinie pół 
do 4 „uagliostro w e Wiedniu", operetka w 8. 
gktaw  w ź m w '* ;  wieczór o godzinie 7 . po raz drugi 

WYÓg lndnu, komedja w 5. aktach Herm.
Ibsena. ________________________  _____

Łucja z Lammermooru.
i (Gościnny występ p. Jadwigi Camillowej, pp.

Ignacego Warmuiha, R u d /lfa  Bernharda i  J u ­
ljana Jer (mina')

Jedna w najlepszych oper Donizetti’ego „Lu­
cia b Lammermooru" cieszyła się zawsze powo- 

|  d-eniem n Lwowian i w rozmaitym też składzie
! onerr grywaną bywała. Pamiętamy przedstawie­

nia tej opery mniej i więcej szczęśliwe — osta- 
f t_:e r  pewnością do najszczęśliwszych da się za 

liczyć W ażną jest okoliczność, że tym razem 
„Łucja" wykonaną została przez siły tylko pol­
skie, cho6, -o t«»m buraziej razi w większej czę­
ści... po włosku.

Cz nie ma na to rady ? Czyż piękny nasz 
język  nie nadaje się równie dobrze do śpiewu, 
ja k  obca ucha i sercu i niezrozumiała dla prze 
wążnej większośii włoszczyzna? Kto wątpi niech 
pcwłucha przepięknego śpiewu pani Camillowej.

Z wykonawców onegda szej Łucji pierwszeń­
stwo też przed wszystkimi innymi oddać należy 
primadonnie opery naszej, p. C a m i l l o w e  j 

W yborna ta  śpiewaczka, która od pierwsze­
go wygtępn począwszy, z każdy i* następnym 
corsz większe zdobywała sobie wzglądy u p u ­
bliczności i zdawna już stała się jej ulubienicą -
miała tym razem niełatwe do spełnienia zadanie. . _ , , .
pomijajęc bowiem te liczne Ludności, jakie na- | urzędu budowniczego, 
stręczać mnsi każdej śpiewaczce partja Łucji, | się z tym^ projektem, 
obok głosu i umiejętnego nim władania, wyuna- j 
^ająca nadto gry prawdziwie artystycznej, — i 
ponnjając tedy to wszystko, musimy uwzględnić, 
że w .pamięci większej części Lwowian, uczę- j 

_ ch d« teatru (choć Bogiem, a prawdą ;
Wie les* ich tak bardzo wielu) tkwią zapewne j 

łazC®6 Występy w roli Łucji tej miary artystów, j 
cn cies7ącv 8ię sławą światową słowik polski, ;
SemK Kochańską, dalej Jenny Broch, Arnold- ■
Son, nauM» w ostatnich wreszeie latach Strom-
feld Kl»mży*.ką i Bila Rossel. Mimowoli więc
nasuw aj ®‘? musiało porównanie, a i artystka . 
o  tom wi0dp e t '.odczuwać to musiała. A jednak... i 

Pani ° ft” lIk»Wa wys®ła z próby zwycięsko, i 
Nie .chceLjV , -unięj przez to powiedzieć, by 
LUcJa primftd y Wjaszej miała być lepszą od ' 
kreacyj, stworzonym p„zez powyżej wymienione ■
Hrtystk1 CaiwUlowa nie stoi jeszcze \
i szczytu artystycznej - karjery ale ,
przyzna nam każdy, kto sp030bnoś6 prZT- i 
1 ićhaó S« wczorajszej o p ^  że i Łucji ^  ;
>ill0W 3) trudn° cośkolwiek zarzUcić, zarówno 
''^w zględem  śpiewu, którym formaInie czaro \ 
ra '  słucba^y , jak  pod W7-Rł^(i 0m gry sko*. j 
80U*i. której by jej pozazdrościć ? nie je .
pa 3  .matyczua.artystk: * j
.. tak jest, Jak powiadamy, dow<łdem teg0 ;

'te  przeciągłe a grzmiąco ok;aBki, j
W  W “ <> arty3. ę , ° bfizie Po scenie i iemal k i ^  a nftWet w środku scen, dowo. :
ain ten w»panj , bukiet kwiatów żywyck
raczm y Jei ju i w pierWszym akcie, dowodem
-aszcie ta okoiicza0^ ) że po scenie drugiej
ywołano panią Camillową faześciokrotute.

Sukces to wieikii tern większy, że artystka
docznie lekko była’ niedysponowaną, sukces,
órege szczerze jej gratulujemy-

Obok prawdziwej tryumfotorki wieczoru, 
najpoi zestniejsze miejsce — ja k  zwykle zresztą 
— zajął ulubieniu publiczności lwowskiej p- 
W a r m u t h .  Tiudr.o doprawdy powiedzieć coś 
nowego na pochwałę jednego z nailepszych nie- 
zaprzeczenie tenorów doby dzisiejszej powtarzać 
by się jeno przyszło w superlatywach, dawno 
już wypowiedzianych i dawno uznanych, to pe 
wna, że E  igar pana W arm utha zasługuje rze­
telnie na ten wspaniały aplanz, jak i wczoraj nie­
jednokrotnie odzywał się w teatrze, a jaki nie 
zawsze i nie każdemu, artyście dostaje się w 
udziale

Słowo ó panu B e r n h a r d z i e .  Niezbyt to 
dawny, ale już dobry nasz znajomy. Warunki, a 
przynajmniej większa ich część (czego me ma, 
to nabędzie z pewnością nie długo) kwalifikują go 
wybornie na scenę. Potężny i pięitny gł°s bary­
tonowy, postawa prawdziwie męska, t^ a rz  sym­
patyczna — braki tylko pewne w jednym kie­
runku, na co u oparowego śpiewaka patrzeć mo­
żna nieco pobłażliwie, przebaczać mu jednak zu­
pełnie niemożebne. Zarówno w śpiewie, jak  w 
grze, a raczej przedewszystkiem w grze znać 
niedostatek tego, co Włosi nazywają eon fuoco — 
brak  ognia, b rak  życia. Woli tylko, pilnej woli i 
pracy. Niechaj nam p. Bernhard wierzy, że to 
są słowa tylko życzliwe, szczerze życzliwe. Ma- 
terjał najpiękniejszy potrzebuje pawnego obrobie­
nia, pewnej — że się tak wyrazimy — oprawy. 
Inaczej szkoda go.

Cóż powiedzieć o p. J e r  o rn i n i e .  Nie 
wielka partja ochmistrza nie wiele dostarczała 
mu pola do popisu, a jednak i z niej potrafił 
stworzyć doskonały i tyle sympatyczny ten 
śpiewak kreację, która nietylko na równi z in­
nymi go postawiła, ale i hucznemi brawami na 
grodzoną została. Znaczna część oklasków 
przypadła zupełnie zasłużenie p. Jerominowi, 
szczególnie za udział w sekstecie, tym wspania­
łym, nieporównanym sekstecie „z Ł ucji“-

Pani Kasprowicz i pp. Laskowski i feno- 
wski dostrajali się do całości.

Chóry, a przedewszystkiem Ich niestrudzony 
kierownik, p. Jareck i na równe zasłngują 
uznanie.

Rada miasta Lwowa.
(m.) LWÓW 17. grudnia. Przewodniczył pre­

zydent miasta p. M o c h n a c k i ,  który zagai­
wszy posiedzenie, polecił sekretarzowi rady p. 
Jakubowskiemu odczytać pismo dyrekcji lwo­
wskiego tramwaju,^ polemizujące z wczorajszym 
artykułem Dziennika Polskiego p. t. : , Konie 
tramwajowe". W  piśmie tern dyrekcja tramwaju 
nie zbijając wcale naszych słusznych i aż nadto 
uzasadnionych zarzutów twierdzi, iż artykuł ten 
jest owocem niechęci jaką  żywi redakcja D zien­
nika  do dyrekcji tramwajowej, a celem jego jest 
wpłynąć na pp. radnych miejskich, aby podczas 
dyskusji w pełnej radzie nad sprawą tram wa­
jową niechętnie ją traktowali. Leży to widocznie 
zdaniom dyrekcji — w interesie Dziennika, 
gdyż on jak  to się z innego artyknłn pokaznje, 
popiera założenie we Lwowie tramwaju elektry­
cznego.

Z insynuacją uczynioną nam przez owe 
pismo wcale w alczyć nie myślimy. Najlepszą 
odpowiedzią na pismo to jest nasz wczorajszy 
artykuł, który zawiera s a m ą  t y l k o  p r a w d ę ,  
b o  j e s t  o n  n i c z e m  i n n e m  j a k  
t y l k o  k r ó t k i e m  s p r a w o z d a n i e m  z 
o b r a d  m a g i s t r a t u ,  a powzięte n a o w e m  
posiedzeniu uchw ały magistiatu, treścią swą 
udowodmają aż zanadto dobitnie, że zarzuty 
przez nas robione były prawdziwe, jedną tylko 
miały wadę a to, że były za słabe. Gdybyśmy 
byli chcieli nagą pisać prawdę to byłyby one 
wypadły o wiole ostrzej.

Z tego zapatrywania też prawdopodobnie 
wychodząc p. prezydent miasta, nie nznał za 
stosowne, dać jak legokolwiek wyjaśnienia w spra- 
tramwaju «isma’ które nazwa* „zpologj1* dyrekcji

Następnie radny p . G o ł ą b ,  
przedstawił w bardzo obszern 
godzinę trwającym wywodzie 
się mającego kontraktu m i ę d . y ^ n “ B“  
Lwowa a tramwajem konnym, co do ro w e rz e  
nia linji do cmentarza Łyczakowskiego i
Kilińskiego. , , . . , a . . ,

Po krótkiej dyskusji na wniosek dr. Stebel-
skiego, uchwalono sprawę całą o d r o c z y ć ,  w y ­
d r u k o w a ć  p r o j e k t  n o w e g o  k o n t r a k t u  
i s t a r e g o  k o n t r a k t u  i rozdać je  między 
radnych, którzy dopiero po zapoznaniu się z 
tymi kontraktami będą mogli powziąć stanowczą 
uchwałę.

Radny p. W a l i c h i e w i  cz ,  zwracając u- 
wagę na artykuł wczorajszy Dziennika Fu sic "go 
w sprawie budowy tramwaju elektrycznego, 
prosił pana prezydenta o polecenie d y r e k t o r o w i

by dokładnie z a z n a jo m ił

o godz. 1/,10  zamknął p. prezydent

DZIENNI? POLSKI z dslą 19. grudnia 1891 r. S

N a  tern
posiedzenie.

jako referent 
SBernym. gdyż przeszło 

sprawę zawrzeć

P. Walichiewicz wyraził przi ikonanic, że 
taki tramwaj mogłaby gmina sama urządzić i 
prowadzić we własnym zarządzie, a w ten spo­
sób nasze pieniądze nie tonęłyby w kieszeniach 
cudzoziemców.

W  dalszym ciągu radny p. Duniewicz refe­
rował sprawę podwyższenia stałej płacy wszy­
stkim sługom magistratu. Bez dyskusji uchwalo­
no podwyżkę dla każdego ze służby o 60 zł. 
rocznie, a na wniosek p. M chalskiego taką sa­
mą podwyżkę przyznano także woźnicom ma­
gistrackim.

W  końcu przystąpiła rada do uchwalenia 
dodatku drożyźnianego d l a  u r z ę d n i k ó w  m a ­
g i s t r a t u  i s ł u ż b y .

Urzędników miejskich podzielono na trzy 
kategorje Pie.rwszej kategorji (od wiceprezyden 
ta do radców włęcznie) przyznano jednorazowo 
300 zł., drugiej kategorji, która obejmuje 46 a 
rzędników 150 z ł , zaś w trzeciej, obejmującej 
niższych urzędników manipulacyjnych w liczbie 
78, przyznano 100 zł. Służba otrzym ała dodatki 
po 40, 35 itd. aż do 15 zł.

Dodatek ten wypłacony ma być w ciągu 
miesiąca stycznia.

Łącznie z tą  sprawą traktowano sprawę
dodatku droźyznianegL' dla nauczycieli szkół lu- 
dowych miejskich.

Kierownicy szkół otrzymają 130 zł., kiero­
wniczki 80 żl > nauczyciele starsi 100 zł.

Starsze nauczycielki 80 zł., młodsi nauczy­
ciele 70 5ł^ nauczycielki młodsze 40 zł., kate­
checi 100 z|  .

Praktykanci i prak tykantk i mieli otrzymać 
po 30 zł., na wniosek jednakże dr. Goldmana 
ushwaliła rada 40 zł- Jednorazowy dodatek ten 
*ęd»ie również wypłacony w styczniu r. p.

i z*'* - - • rw-Agm

Przegląd polityczny.
c Klub H o h e n w a r t a  obradował przed kil­

ku dniami nad założeniem dziennika, który 
by łb y  organem klubu. Dziennik ten m a wycho­
dzić już od J 5 stycznia, nje będzie jednak  ofi 
cjalnym organem klubu, lecz popierać będzie 
stanowczo jego interesa. Na posiedzeniu tem 
omawiano także trak ta ty  handlowe. D yskusja 
była je.dnak tylko pobieżną ponieważ członkowie 
klubu nie przestudjowali jeszcze przedłożenia 
rządowego. Pzzy tej sposobnoćci oświadczył po­
seł Klaic imieniem posłów d ilmatyńskich, iż wy­
stąpią przeciw traktatom, handlowym, ponieważ 
trak ta ty  te upośledzają handel winem dalma- 
tyńskiem.

Morawskie listy donoszą, że dr. Vassaty 
ma zamiar złożyć m andat poselski do Rady 
państwa z powodn stosunków rodzinnych. Wia­
domość ta wymaga potwierdzenia.

* „ G e r m a n i a "  ojrzymuje z Bukaresztu 
doniesiżnie od swego korespondenta, w którem za­
ręcza jej. że na podstawie wiadomości, jakie o- 
trzym ał od jednego  ̂ najwyż8zyck dostojników 
rumuńskich, cesarz Wilhelm bawić będzie w sto­
licy rumuńskiej pomiędzy 15 a 18 m arca r. b. 
Nawet cały program Uroczystości ma być już 
przez rząd nłożony.

* „Kreuz Z tg .u — ) ŁWI-aca się w artyku­
le, zatytułowanym ^Przygotowanie do nowej po­
życzki rosyjskiej , przeciw niemieckiej prasie 
giełdowej która skłania się pomódz Rosji w 
ewentualnem zaciągnięciu nowej pożyczki i że 
p. Wiszniebradzki nie może już żądać pomocy 
Francyi. Artykuł ten kończy się następującemi 
słowami przestrogi: „Jakkolwiek bardzo sobie
życzymy, żeby jak  najrychlej dokonał się zwrol 
w zagranicznej poliiyce R0gyi, to jednak usilnie 
musimy przestrzegać frzed  mylnemi sądami, ja ­
ko by ja już teraz można uważać za możliwą. 
Absolutna abstyneneya j edvuie może skłonić 
Rosją, żeby usłuchała głosu rozsądiu

* Krusząc na cześć Francji kopię w przed 
onegdąjszym a r ty k u ł  naczelnym, Orazdanin  po­
wiada między innemi o narodzie francuskim, iż 
żyje on i oddycha dobremi instynktami ladzko- 
ści, miłości pokoju i pracy, rządności i zyskuje 
sympatje i szacunek całego świata, rzucając po­
strach na tak  potężnych nawet i zaciekłych 
wrogów, jak  Niem cy; w końcu zaś piemo nad- 
newskie przenosi czytelników z Europy do 
Brazylii, wyrażając się o niej w następujących 
kilku słow ach: 1 ■ J

„Niepogodna stłumić w sobie szczególniejsze­
go uczucia pogardy, j akie budzi w nae wiado­
mość z Rio Janeiro o zamiarze muoiicy palności 
tamtejszej wystawień.a pomnika cesarzowi Dom- 
Pedro! r

„Gdzież się dotąd ukryw ała ta  znakomita 
municypalna ić (  Czemuż się nie zdobyła na o- 
dwagę cywilną, póki żył jeszcze D om Pedro. 
ukazania mu, choćby Za pośrednictwem adresu, 
szacunkn swego i wdzięczności? Czyż cała mn- 
nicypalność stolicy brazylijskiej sk łada się tylko 
z tchórzów ?“

„Alboż warł,o poświęcać żywot i pracę mia­
stom takim i takim narodom?.."

(Tfllegramy z Inny en pism.)
Wiedeń 17. grudnia. Aroyksiążę Ernest (ro 

dzony brat zm arłych areyksiążąt H enryk* i 
Zygmunta) zachorował wczoraj. Dzisiejszy po­
ranny biuletyn donosi o przebiegu choroby, oo 
następuje: Arcyksiążę 8| ędirił noc niespokojnie. 
Gorąezka doszła dziś rano do 38 5 slopiii C- 
W  prawem płucu utworzyło się ognisko choroby. 
W ydzieliny są m ierne: stan sił zadowalający. 
KB. 2T.).

Rzym 17. gradnia. Na dzisiejszym konsysto- 
rzu publicznym wręczy papież trzem uowomiano 
wariym kardynałom  — pomiędzy nimi kardyna­
łowi Gruszy — kapelusze kardynalskie. Na na­
stępnym konsystorzu tajnym odbędzie się preko- 
nizacja 18 arcybiskupów i bisk ipów, a między 
innymi arcj’b:skupów w .ja d irse  i Kalocsy, 
tudzież biskupów w Przemyślu Munkaczu, Spiżu 
i Stanisławowie. {B- K.).

Wiedeń 18 grudnia. Arcyk iążę E rnest prze- 
pędsił noc spokojnie. Ogólny ab n  zt>- wia pole- 
PB*ył Się. (12

p rzeb ieg a* V o ^& raadraia, Biule^ n "iaesorny  0
nieznaczne p o w ię k s z a j  S-QtUa & no3ta ftwierdza 
tyt i stan sił jest zad o w ain l* * * ^6!?^ Ape'

Berno (w Szwajcorjil lg . 
carskiej rady związkowej w m ie js c e ^ tę p u ir c T  
go radcy tVetlie’go wyl-rauo członka partji nl- 
tramontańskiej Zemy z Lucerny. — Prezj,aen- 
tem związkowym na rok 1892 w ybrany został 
Hauser z Z n ry cb n , a wiceprezyd ntem rady 
zv.ią/,kowej Schenk z Berna. (B . JiT.j

Paryż 18 grudnia. Temps ga ii wystąpienie 
Gregra w Radzie państwa i pisze, że radykalizm 
przywódcy młodoczechów nie y/idz; tego, co jest 
jasnem jak dzień ; jeżeli
•-* _ r-i 1_ kr?>*T Q 7 I Tl *̂ x N

otaczała opieką silna
"aby Czechy były silne 
zależeć powinno, aby je
i ni eesłsbion* niczem Austrja.

Rada państwa.
^Telegramy „OzlennikaPalskieeti ■

Wiedeń 18. grudnia. Po Mengerze przema­
wiał Herold który wziął sobie sm zadanie za­
trzeć wrażenie mowy G .egra. Zaczął od łcg°> 
że patriotyzm jest wysokiem uczuciem, które 
często tam  bywa przywodzonem, gdzie braknie 
rzeczowych argumentów. Czesi są lojalni ale wi­
dząc, że naczelnik państwa otoczony jest złymi 
doradcami, <jają otwarcie wyraz swemu niezado­
woleniu. Mówi obszernie o. punktach Ugody, kt~- 
re skłonne aą raczej do podburzenia jednej na* 
rodowości na dragą, Jak. P°g>dzenia ii.h z« 
sobą. Spokciu nie zażyją Czeeliy, iak dłng° 
sprawa ta uje zostanie usuniętą raz na aaw^ze r 
porządku dziennego- Następnie zabr- ł 
P l e n e r ,  kt(jry wyraziwszy uboRw»nj« że 
ks. Schwarzenberg niedosyć ostro potępd Gre- 
gra, zwalczał prawa korony czeskiej, zapowiadał 
że Niemcy ui6 odstąpią od t z ugody, usiłoaał 
wreszcie dowieść, że cała kabura Czech jest 
wyłącznie dziełem Niemieo. Następnie wyraża 
nadzieję, że wobec tych ataków skrajnych mło 
do-czeskich wszystkie stronnictwa umiarkowane 
powinne iść r ęka w rękę.

Na wieczomem jposiedzeniu, po przyjęciu u-

stawy finansowej w trze ciem czytania, odroczono 
parlament do 8. stycznia.

Wiedeń 18. grudnia. (Posiedzenie komisji cło­
wej). Dep S c h w a b  zaznacza, iż szczera w za­
jemność i częściowa wspólność interesów Niemiec 
i Austrji tak na polu ekonomicznem, jak  i prze- 
mysłowem, jest jedynem prawdziwem stanowi­
skiem, z którego należy wydawać sąd o trak ta­
tach handlowych. Mówca życzy sobie, aby tra ­
ktaty handlowe zawarto także z państwami na 
Wschodzie.

Szef sekcji, W i t  t e k ,  oświadczył, że, jeżeli 
podnoszą, jako  ujemną 6tronę traktatów, że Niem­
cy korzystać będą z tanich taryf ua kolejach 
austro-węgierskich dla swego handlu eksporto­
wego na Wschód, to tej njemnej stronie przeciw­
stawić można korzyść, ze także Austro-Węgry 
ped temi samemi warunkami posługiwać się mogą 
dla swego ekspertu zboża i cukru r iemieckiemi 
kolejami, pro wadzące mi na północ i aa  zachód. 
Bząd starać się będzie, ile możności, ograniczyć 
refakcje.

P. M a u t h n e r  żądał, aby rząd przyszedł 
z pomocą eksportowi 6łodu.

Zwrot ku federalizmowi.
Otrzymujemy następującą depeszę:
Wiedeń 18. grudnia. „ D o n i e s i e n i e  N. fr. 

Presse, j a k o  b y  j e d e n  z c z ł o n k ó w  l e w i ­
c y  m i a ł  b y ć  n i e b a w e m  p o w o ł a n y  
wr s k ł a d  g a b r n e t u ,  j a k o  m i n i s t e r  b e z  
t f t k i ,  z n a j d u j e  w o g ó l e  p o t w i e r d z e ­
n i e — j a k k o l w i e k  t r u d n o  m i e ć  p e w n e  
d a n e ,  c z y  k a n d y d a t e m  t y m  j e s t  P l e ­
n e r ,  c z y  k t o  i n n y .  W  k o ł a c h  p o s ł ó w  
p o l s k i c h  s ą d z ą ,  ż e  z w r o t  t a k i  b y ł b y  
z w y c i ę s t w e m  fe d e r a l i  s t y c z n  e j  i d e i  — 
i j a k k o l w i e k  w i a d o m e m  j e s t ,  że hr .  
T a a f f e  c h w y t a  s i ę  t e g o  ś r o d k a  w t y m  
c e l u ,  a t e  b y  p o a o n a ć  w e w n ę t r z n e  
t r u d n o ś c i "

Do tej deDeszy uważamy za potrzebne do 
dać, że jakikolwiek efekt będzie tego planu, czy 
minister bez teiii będzie zamianowany, czy nie, 
czy będzie nim p. Plener, czy kto inny, sam 
fakt poruszenia tej sprawy przez N. fr. P r  u- 
ważamy za tryum f idei fcderalistyeznej

W szakże przypominamy sobie, że gdy Tuerk 
przed trzema laty wspomniał w parlamencie o 
potrzebie niemieckiego ministra bez teki, jako 
ministra rodaka podniosła się w obozie centrali- 
stów ogromna wrzawa. Wniosek Tuerka przy­
jęto ironją i szyderstwem. Wówczas pisma te 
wychodziły a, założenia, iż element niemiecki 
w Austrji jest panującym — to też we wniosku 
Tuerka widoiały obrazę niemieckości i t. z. au- 
strjackiej idei państwowej. Mianowanie niemie­
ckiego ministra ro d a k a , byłoby znakiem, że 
Niemcy nie uważają się za element d o m i n u ­
j ą c y ,  ale za r  ó w n o u p r a w n i o n y. W ten 
sposób obok ministrów urzędujących, zasiadaliby 
ministrowie rodacy, których zadaniem byłaby 
obrona interesów narodowości wobec całości. Sa­
ma wiadomość o tem świadczy, że stoimj wobec 
zmiany za lad w kierunku federalistycznym.

Wiedeń 18. gradnia. Wobec doniesienia 
Nowej Pressy, że między hr. Taaffem a P lene­
rem i Chlumeckim odbywały się rokowania, 
wskntek których hr. Taaffe zamie~za zapropo­
nować cesarzowi zam inow anie jednego członka 
zjednoczonej niemieckiej lewicy ministrem bez 
teki, oświadcza Stara Presse, że w tej samej 
rzeczy odbywają się rokowania między hr. 
Taffem a Plenerem i Chlumeckim, lecz że ich 
rezultat nie jest jeszcze wiadomym, zwłaszcza, 
że rokowania te mają cbaranter ściśle poufny i 
nikt wiccej oprócz owych trzech esób nie bierze 
w nich odziała.

■_ N. freie Presse obstaje przy swej wiadomo­
ści, że powełanie na m iristra bez teki jednego 
z członków lewicy jest pewne. Nie będzie nim 
jednak ^prawdopodobnie ani Clilumetzky, ani 
Plener.

Pismo to wysaża z prwodu wspomnianego 
f?ktu ogromną radość.

W e d l e  m o i c h  p r y w a t n y c h  i n f o r -  
m a c y j ,  zajj k  t ó r  e* j  ed  n a k n ie  p r z y j ­
m u j ę  n a  s i e b i e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  m a  
w y b ó r  hr .  T a f f e g o  p a ś ć  n a  B a e r n -  
r e i t  h e r  a.

Telegramy „Dziennika Polskiego;
Wiedeń 18. gradnia. Rewident lachnnkow y 

M i s z k i e w i c z ,  został mianowany radcą ra- 
chuokowym we Lwowie.

Wiedeń 18. grudnia Stan zdrowia arcyke. 
E r n e s t a  budzi-ciągłe obawy. — W czoraj ro- 
zessło się na giełdzie pogłoska © wrzekomem 
zasłabnięciu cesarza. Komisarz giełdowy zaprze­
czył je j w sposób niedopu,,aC3aj „  toIiwoś« .

P rzed  w s z y m  sądem przysięgłych delego 
wanym specjalni* pr*ez ^ c z ą ł
się proces o brodni zdrady yytocaon/ trzem 
Włochom z I ry e s tu  obwinionym o ro^zerram e 
pisma „Italja ridenta

Berlin 18. grudaia ParUBrtot P
trak ta ty  handlowe w  d rą s * *  czty anin ~  

dz>8 odbędzie Pię trzeoie czytanie. -  Jenerał 
Leszczyński w o b s z e r n e B‘od<um w ykazuje w 
Dcutsćh. l{ ev. że Rcs,* tak z powoau jakości 
8wcgo żołnierza jak tai «■ powodu trudności wy- 
żywienia nie moie sobie życzye wojny.

Paryż 18. 8 r bot  oświadczył iż go­
tów jesi odpo^edzieć na interpelację w sprawie 
zajścia w So6i-

p nn< przyjął cały projekt taryfowy 
Bruksela 18. gradnia. Corr. donosit

i*  Francja i Rosja zam ierzają żądać wspólnej 
interwencji mocarstw w sprawie wypadków w 
Sofji.
, ł18; , grudni.*. Kredyty 28!- 62, laender
r  • staatsbany -81-25, lombardy 14-12, alpiny-
b.i 80, majowa renta 92, "33 węg. z to ta renta 10535.

KrakÓW 18 graania. Rada miejska przyzna­
ła  dodatek drożyźniauy urzędnikom po 75. nau
czyciclom i nauczyoielkom wszystkich szkół
miejskich po 50. brandmietrzom po 40, słnżbie 
po 25, 20, 15 i 10 reńskich.

W icep rezy d en to w i F r i e d l e i n o v  i , przy
znała rad a  ufieiska 3 000 zł. tytułem  wynagro­
dzenia z* zastępstwo prezydenta

Wiedeń 18. grudnia. Tagblatt Szepsa tfo- 
nosi, że powołanie jednego członka lewicy na 
godność ministra bez teki nie jest jeszcze rze­
czą postanowioną, lecz prawdopodobną.

„W każdym razie, zauważa wspomniane 
pismo, powołanym nie będzie P l e n e r .

K rąży  nawet pogłoska, że wobec tek zmie­
nionej sytuacji gotów jest Plener mandat swój 
złożyć, by nie być przeszkodą dla nowego u g ru ­
powania.

Prócz lego ma być powołany B a e r n r e i  
t h e r i jeszcze jeden z członaów lewicy, na go 
dność szefa sekcyjnego w ministerstwie sprawie­
dliwości

Konferencje T a a f f e g o  z C h l u m c c k y m  
i P l e n e r e m ,  dalej z H o b e n w a r t h e m  
F a n d e r l i k i e m ,  jako reprezentantem  mora­
wskich Czechów, trwają już od dni kilku.

Berlin 18. grndnia. Nordd. Allg. Z tg . dowia­
duje się z dobrze poinfurmowanych źródeł, iż 
zupełnie bezpodstawnem jest doniesienie dz.enni- 
ków, jakoby cesarz Wilhelm zamie-zał na wio­
snę udać się do Bukaresztu.

Berlin 18. grudnia Parlament przy ją ł w 
drugiem czytaniu traktat handlowy zawarty po­
między Niemcami a Austro-Węgrami.

Na podniesiony w izbie zarzut, że rząd au- 
stro-węgierski może z obowiązków nałożonych, 
nań traktatem  tym w danym razie wycofać się,1 
odpowiedział kanclerz Caprivi, że w dotychcza­
sowych stosunkach, w. akich kanclerz rzeszy n ie ­
mieckiej pozostawał z rządem anstro węgier­
skim, nic takiego nie zaszło, coby było w sia­
nie jego największe zaufanie do rządu austro- 
węgierskiego wzruszyć lub też zmniejszyć.

Po krótkiej debacie przyjęto także traktaty 
handlowe Niemiec z Włochami i Belgją. Jutro 
odbędzie sią trzecie czytanie traktatów.

Londyn 18. grudnia. Z Sofji donoszą. ż« 
rząd nie zamyśla czynić żadnych ustępstw w 
sprawie wydalenia C h a d o u r n a .

S t a  m b  m  o w wybiera się niebawem do 
Wiednia dla zaciągnięcia pożyczki na uzupełnie­
nie przygotowań wojennych.

Pot6r8burp 18. grudnia. Przeważna część 
dzienników tutejszych gani ostro rząd bułgarski 
za wydalenie Chadourne a. Tylko Journal de St 
Petersbourg i Nowoje W remja  wstrzymują się 
zupełnie od omawiania tej sprawy.

W i e d e ń  18. grudnia. Minister handlu margrabia 
Baeąuehem zapadł na influenzę L karze spodziewają się, że 
minister od zyska  zdrowie za pai > dni.

Kurs giefdy wieaeasKiej.

filb e tta ł)

Wlede£, dni* 18. G ru d n ia  1881 r. 
(gods. 1 młzi, 43 po po łudn iu ).

A kcje a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górn iczego  .
* w ęg ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego  
a B anku  aa g lo -a tu tr ja c k ie g o  . 
t  U n io ab a n k u  . . . . . .
„  ko le i K a ro la  L udw ikę . . . .
K ko le i północnej 
B ko le i p o łu d n io w e j (L om bardy )
„ ko le i pańatw ow e^ . . . .
■ ko le i lw ow sk o -o aem lo w ieo k ie j
■ kolaL w ęg ie rsk a  - pó łnocno  - w  a ohydnie j 

L o ty  t u r e c k i e .......................................
Losy k o m u n a ln e  w ied eń sk ie  
A kc ja  T o w arzy s tw a  tu re c k ie g o  z a ra ąd u  ty to n iu  
G a licy jsk ie  ob ligacje  in ć e m n iz a c y jn e  
A kc je  k o le i pó łuocnc-zR cbodn . (lit. B. Ki 
Losy re g u la c ji C isy .
A kcjo  B a n k u  d la k ra jó w  k o ro n n y ch  1
R ^ łu a  w ę g ie rs k a  z ło ta  4 -p ree . .
A k e je  B aa k T ere in u  .  . *
R osy jsk i ru b e l p ap ie ro w y  .
L oe? pr^ iu iow M ie w ę g ie rs k u
A k cje  k re d y to w e  . . .
B an ta p ap ie ro w a
M a:M ..................................
N apoi ao n d e r  y .................................................

J B e r l l a  — G rn d n  a  I8i> r.
(godm. — nU u — po p o łudn ia ).

B rJylflk ru b e l pap ierow y  ,
Akoj© u n s trja o k ie  k reay to w e  
A kc je  kole i K a ro la  L u d w ik a  
A ustrjaok io  b a n k n o ty  . . . . .
Akoje ko ie i pofr.dniowf-J (I.o-nba'■rty)
Ke*STl'ik,'- pof;y'-‘ŁUa w sc tio d rja

dilAiej- ■ dnia
■«<a jpoprs

64 - 6 i  -
SS6 — S96 50
151 50 169 -
828 7S -
*06 75 9\.6 —
28) 50 8*0 76

84 25 8 i  6C
881 75 281 60
i*o 50 241 —
197 51 197 55

158 60 16S 96
182 h  > 157 60
104 ; 0 104 6C
224 50 224 7fl

L 97 — 197 —
105 S ) 105 10
1C6 *5 106 96

1 16 1 16
_ — — —

Jtt J 913 884 97

9 86 9 96

_ _
— — — —
— — — —

-------- —

NADESŁANE.
Zdjęcia i powiększ®11** f o t« g r a f l c * n e

aż do naturalnej wielkości, be* *atratj podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotografii wykonuje artyst. Zakład fotograficzny

M .  ( j O Ł » B E B ( j A
Lwów, ulica Jagiellońska liozba 11. i 756 j _ ? 

Newość: EfeKta*"« r«Ugr»fl« na blatem szkle matowem.

5 T  j o n a s Y ™
d o m  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,

kbpujs I sprzedaje wszystkia efekta I monety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizje 1017 1__v

„ G łó w u  i r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l ie i i  

M u tu a l .1- -  B e k  z a ł e i e n l a  1 8 4 3 ‘ * ’

, , ? °  . dzGiejszego nam sru dołs 
leton wiedeńsj aego m agazynu A 
Lwowie, piać Kapitulny I g  ”

^ Ę A T R  HR. KARBKA.

S  z H
Gościnnj występ panny Adryenny B u s i  i panów 

łgnacego W a r m u t h a  i Juljana J e r o m i n a .

Ż Y D Ó W K A
opera w 5. antach z baletem Scrib9’go. 

Muzyka F. Halevy’ego.
O S O B Y :

Jan Franciszek di Brogni kardynał,
prezyd jnt Bady . Jeromin

KsiężniczkaBudoksja, synowicą cesarza Ka.prowiczowi. 
Książę Loopold • . - . • • •  . . Laskowski
Ruggero, naciielms miasta Konstancji Lomiński 
Albert, ofioer przybocznej straży
EloazarDotnik i i
Rachela, jego córka . . . . .  *A Busi
* « • • • • ............................ ........  Salamon
Lud miasta Konstancji świta cesarska, szlaellta, k.iąiętą, 

c-tsarz, prałaci, urzędnicy, ź J t i .  ’ 1
Rzecz dzieje się w Konstancji w reLu 1414.

Ju t-oog . 3 po p.: „CAGLIOSTRO ve W IF D N H p " 
operetka w 3. aktach Straussa

W ieczór o godz. 7 .:  „WRÓG L U u U “, kome- 
dja w 5. aktach Henryka Ibsena.'
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Drobne oroszenia.
Doniesienia rezmalte

po 1 */» c e n ta  od  w yrazu .

T T n o h  i r  t »  1 k l u c z n i c ę  poszukuje 
■D- z w iosną 1892 otworzyć sie mającyz w iosną 1892 otworzyć się mający 
Z a k ł a d  k l i m a t y c z n o  - w o d o l e ­
c z n i c z y  M a r lA w lta * *  koło Lwowa. 
lDforp’ncjp udziela Z arząd realności 
E m i l ia  B e r t e m i l1a n a  B r a j e r a , we 
Lwowie, ul. Brajerowska 10.

) l a n l n o  E h r b a r a  I F o r t e p i a n
do wypożyczenia. Rynek 12, I. piętro

Mł o d a  o s o b a  zajmująca się krawiec 
czyzną życzy subie m iejsca. W iado 

mość ni. Sykstuska 1. 10, w oficynach.

Na  Ś w i ę t a  5 0 0  p a r  spodeń , wybór 
dam skiej g a rd ero b y  po leca  Z ak ład  

Jaszczy szy n a  w tea trz e .

p o s z u k u j e  s i ę  g u w e r n a n t k ę ,
r  język polski, francuski, niem iecsi, 
szycia i nieco muzyki. Kaufmann, Ossowce.

p o l w a r k  do sprzedania pół mj]
-T Lwowa morgów 32, cena 9 t'oO zł. 
Wiadomość B ióro wywiadowcze „E uro­
pejskie® C ezara Bilewiczs, ul. Kraków 
ska 1. 1, Lwów. ™994

M a g i s t e r  f a r m a c j i
i i i  praktyka poszukuje P

wieloletnią
praktyką poszukuje posady, w wię­

kszych m iastach powiatowych od Nowego 
Roku. Łaskawe zgłoszenia pod adresem : 
S. P. poste restan te  Rzeszów. 993

F o r t e p i a n  sprzedaję 1. 7. Ul. 
F  piana, parter.

Kam-

_    Zgłoszenia
przyjmuje Urząd pocztowo-telegrafi- 

czny w Strusowie obok Tarnopola. 987

p o c z t a  d o  z a m i a n y *

Li s z a j e ,  wszelkie słabości skóry, w y­
rzuty  skórne, usuwa ogólnie ulubione 

mydło flekowe i woda fiołkowa. Ceny 
mydła fiołkowej o 40 cnt. W ody fiołkowej
60 ftt . Wrrnhn A ^ ^

ima nuiiiuwBjo 4u cnt. Wody fiofitowej 
60 ct., wyrobu A d o l fa  P o k o r n e g o ,  
magistra farmacji. Lwów, Wałowa 15.ai?> rarmaeji. Lwów, W ałowa 15.
°k ład  w Stanisławowi e w ap t. p. M a c u r y .

1 l i t r o w a  b u t e l k a  9 0  c e n t ó w .
Z żyta czysto 8-letnia ż y t n i a

1  O  ł n ł u b O w  rosyjskich podróżnych, 
l v  3 fu tra  szopowe, tanio do nabycia 
w Z akładzie Jaszczyszyna, gmach te a ­
tralny . 929

Ka m i e n i o a  piątrowa i parterowe ofi­
cyny z ogródkiem zaraz do sprzeda­

n ia. P o ś red n ic tw o wykluezene. Wiadomość 
u właściciela ul. Zyczasowska 1. 52

Najtańsze źródło nabycia dobrych tow a­
rów korzennych i wyrobow m ły n ar­

ski *i w handlu A lb in a  S o le c k ie g o ,  
we Lwowie, ulica W ałowa 1. 11.

p o d m a j s t r z y  (Werckfuhrer) stolar- 
a ski i placmistrz znajdą zajęeie w fa­
bryce stolarskiej B r a c i  W  c z t l a k ,  Lwów, 
Łyczakowska 1. 27. Zgłoszenia z dołą- 
czenieiu rekomendacyj do firmy. 971

w 6 d k a  bez cukru i bez anyżu w skut­
kach zastępuje koniak. Poleca handel 
K a r o l a  B a ł ł a b a n a ,  we Lwowie.

Q p a i n l k  z kapitałem  400 z ł ,  kaw aler 
O  ali o wdow.ee, dochód zapewniony 
rocznie 300 zł. i pomieszkanie. Bióro 
wywiadowcze „Europejskie® Cezara Bi- 
lew icza, ulica Krakowska 1. 1, I. p iętro , 
we Lwowie. Q«fi

y a r z ą d
as z ogrod

 n i e  w i e l k i e j  r e a l n o ś c i
— z ogrodem na przedmieściu przyjmę; 
ewentualnie poszukiwana do najęcia mała 
realność z ogrodem na przedmieściu, o 
najmniej 3 pokojach mieszkalnych z przy- 
nalełvtościiLTni — Zgłoszenia listowne

O pOKOJttJU JUllttBZiłiailiy
należytościami. — Zgłoszenia 
z podaniem warunków pod X. Z. do 
A dm inistracji „D ziennika Polskiego.®

Maleńki, biały p iaez (suczka) na szyi 
z czerwoną wstążeczką i dzwone­

czkiem, słuchający na zawołanie W i z i a ,  
wybiegi dn ia  10. b. m. w południe na 
ulice i w przestrachu się zgubił. U p ra ­
sza się jak  najuprzejm niej rzetelnego 
znalazcę, by tę psinę właścicielowi za 
bardzo dobrą nagrodę odesłać raczył pod 
1. 15, ulica W ałowa (miasto) 3. p iętro , 
drzwi nr. 31. 988

Ro d o w i t a  N i e m k a ,  posiadająca 
ta l ie  egzamin Froeblowski, pr lgnie 

za miernem wynagrodzaniem udzielać 
chłopczykom i dziewczynkom n a u k i  
j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  i k o n w e r- 
s a j i. Posiada chlubne św iadectwa 
pierwszorzędnych rodzin polskich, u któ­
rych ; ozustawała w eh arak te ize  bony. 
Bliis/.e s/.ezegóły pod adreeem  : T eresa 
R uciński, Lwów, ul. Leśna nr. 4.

Na  g w i a z d k ę I  P o  z n i ż o n e j  c e ­
n i e  w yprzedaje Z akład  fotograficzny 

E. Trzem eskiego „ O g n i e m  i mi  e- 
;z e i r .“ 12 illustracyj Juljusza Kossaka, 
luży format, lawniej 8 zł., teraz 5 zł. 
,K r e d k a i P  a 1 e t a® 14 prac A rtura 
Grottgera, dawniej 10 z ł ,  tera* 5 zł. 
Ja przesyłkę pocztową dolicza się na o- 
takowauie 30 centów. Zapas bardzo ma 
’y i dalej nie będzie wydawany po świę- 
iach. Sprzedaż wprost w Zakładzie foto­
graficznym E. Trzemeskiego, Lwów, ul. 
frzeeiego Maja 1. 7.

I ^ f f e  C e n t r a l _  W i e n  3 .  n n d  4 .

ŚWIEŻY TRANSPORT

C Y T R
o d  6  z ł .  d o  9 0  z ł .

bogato wyposażonych
n a d s z e d ł  d o  J e d y  u e g o

głównego składu

J : K A P R A L I K A
2073 Lwów, dawniej policja 1—3

lilOWKO B IL . . .
potrzebuje od 1. stycznia 1892.

Zarząd dóbr brzeżańskicb
w Roju poczta Brzeźany,

nieprzyjęte zgłoszenia pozostaną bez odpo­
wiedzi. 2063 1 - 1

I i  J® A. Baczewski
I  1  i .  w  a  w
I  1 poleca w yśm ienitą starą
I  i lepszą od Koniaku

k j t a r k ę
Marka

*  *  
*  *  *

M atka:
* zł - - 7 0  | 1860 . . zł. 1-20

„ — 90 | )s60 . . „ 1 5 0
„ 1 -  1840 . . „ 2-50

Powyższe ceny są fabryczne, 
w mieście o 10 ct. na butelce wyższe.

2025 1—297

K a p e lu sze . C za p k i.
C y lin d r y  i  K a p e lu sz e  sk ła d a n e . 

K a lo sz e  ro s y js k ie  i  D e szczo ch ro n y. 
K o c e  n a  łó ik a . P la id y  i  k o c y k i do p o d ró ży

i O N A  G W I A 2 0 K E !
[♦] Ksiegarn a 0. Zuckerkarmia i Syna [<n
il w Złoczowie U
W  „   n . : . . , v . .-.u . - .« ______ . . . . . .  ; [ f

p o l e c a j ą : ! 931 b 1—?
f  ej p. lecą n a  G w i a z d k ę ,  jako najtosowniejszy i “ ^P^Skaiejsay podar

S. Gabriel &  J .  Ghlebownib
H j 1 komplet B i b l j u i f e o z b i l

:ek:

• u s n r e ,  -‘a ■»jacy się
d l n  d z i e ń  i i  m ł o d z i e ż y  4 u  U
J5 w, Pieku0J 1 trwŁ*ej oprawie Oza cenę 6 zł. 05 et.

w e  L w o w i e . p la .c  B a l i c k i  l  c z b a  S
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Otwarty list.
W esoła, w grudniu 1891,

Wielmożny Panie lancewiczu!

XXXXXXXXXXX4XSXX»!XXX XXX*
* Do wynajęcia x
U  fron tow y lokal p ierw szo  p ią irow y na in teres lab R  
X  ua b ióro, przy p łaca  H alicbiem .
X  Bliższa wiadomość w sklepie p. B o le s ła w a  M ik u l iń s k ie g o ,

Lwów, plac Halicki 1. 12* 2070 1 — 3
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Oprócz tego polecamy bardzo piękne, moralne i patrjotyerne k*iał e. 
0 -  etzki, a mianowicie :

B e ł z a  W ł a d y s ł  a w . „ D a w n i  k r ó l o w i e  t e j z i e m i“. <reSuS ąłie _ 
jów polskich wierszem, z 39 wizerunkami któlów polskich w oadobaej, p ^ ,

eiennej oprawie, ferm. 8°. — Ceua 80 ct. l l y
R S  p i a s t  W ł a d .  „ P a t r o n  g r z e c z n y c h  d z i e c i “, p 0j , i r ek gwiazdko- 
^  wy Prześliczna książeczka z obrazkami kolorowanymi kartonowane. (> na y0 ct. [ p

■UIŁ?
- V I  4 ,
-W  U

B a j e c z n i e  t a n i o !

o r i e n t a l n e  (prawdziwe)
na duże salon y od 3 do 6 metrów długości

otrzym ał 1S97 1 — 3

-A ~  K R Z Y S Z T O P O W I C Z
we Lwowie, plac Halicki 1. 2.

B ajeczn ie  ta n io !

D e c e m b e r ,  K f t r n t b n e r s t r a s  
s e  W  l e n  1 .  a n d  3 .  D e c e m b e r .
Am 4. Decem ber M ittag — also gleich 
naehdem Sie den Modesalon in  der Ro- 
then thurm strasse  verliesse n — besuchten 
Sie In G em einschaft lh re r  ste tigen  Be 
g le ite r (die schwarze Dame und der 
H err im Cilinderhut) ein w eiteres Ge- 
schaft. Bitte i n s t i i n d i g s t  B rie f unter 
der Chiffre, welehe man erhalt, wenn 

aus zw®i N^men dieser Ge- 
sebafts lrm a alleV ocale  en tfern t; Ilaap t- 
post R estante Lem berg zu beheben.

Mieszkania 1 sklepy
po 1 ceacie od wyrazu.

Na cenne zapytanie zawiadam iam 
Cię, że żona moja d ia  lubych mych dziatek 
podarunki na Gwiazdkę zakupiła w spe­
cjalnym składzie p. K apralika we Lwo­
wie j F ranuś otrzyma aristonik, Mieczy­
sław skrzypce, a Zosia pymfonion, g ra ­
jące llOO aryj i tańców miłym głosem 
szw ajcarskich pozytywek ; a co najważ­
niejsze wyds^a żona moja dziwki tam m 
cenom p. K apralika nieznaczną sumę. 
Ale nie zapom niała i o m nie, gdyż jak 
się sekretnie dowiedziałem, kupiła dla 
mn: e elegancką cytrę koncertową i jestem  
szczęśliw, że ię nareszcie mej niezno­
śnej cytry pozbędę. 2073 a 1 —3

Życząc w reszcie, by i Twoja żona 
Ciebie w podobny sposób obdarzyła, po­
zostaję twój szczery

A ta n a z y  S m y c z e k .
Uważaj dobrze na firmę p. K apra lika .

Wydawnictwa K. K O Z Ł O W S K I E G O  
w Poznaniu.

4  p o k o j e  z 2 balkonami, przedpokój, 
kuchnia, garderóbka, 2 pokoiki dla służby, 
wodociągi, na I. p ię trze, B rajerowska 10, 
(t. z. pałac), od 1. marca 1892. P o -  
m i e s z k a n i a  k a w a l e r s k i e ,  f r o n ­
t o w e ,  e l e g a n c k i e ,  większe lub 
mniejsze z odpow W niem  pomieszczeniem 
dla służby lub obsługą w domu, od 
różnych terminów. S k l e p  wynajmuje 
Zarząd realności E m i la  B e r t e m i l j a n a  
B r a je r a ,  w godzinach 9.—12. i 3.—5.

3  lub 4  pokoje, 
D ługosza 23.

kuchnia, sp iżarnia . —

8 .  K o r a l n l c k a  1 pokój, kuchnia.

N ajtańsze źródło do nabyCia 
d ob orow ego  tow aru

W. Ścibora i E. Jarosz
w e  L w o w ie ,  ul. B a to re g o  1.20, 
polecają po cenach najniższych:
Koszule męskie, damskie i dzie­

cinne, własnego wyrobu.
Kalesony, majtki, kołnierze, man-

k.ety.
Rękawiczki z .mowę i balow e. 
Pończochy i skarpetki.

1 Koszule i spodnie trykowel
Obrusy, serwety, ręczniki.
Chustk do nosa, ściereezki.
Kapy na łóżka i stoły, kocyki, 

pcrtjery i t. p.

N a jw ię k sz y  fa b ry c zn y  Skład

po cenach n a j n i ż s z y c h .

Wszelkie rol oty, wchodzące 
W zakres białego szycia, przyjmu­
jemy i wykonujemy po cenach 
najurniarkoweńszych.

Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c ji 
odsełamy odwro nie, nie licząc 
opakowania. 2013 1—3

Komisowy i'.dad mydła fran 
cuskiego ,.LugoHne“ do prania 
bielizny, puszka 3 */a kilo zł. l -̂ o.

św ieże deserow e

W I N O G R O N A
hiszpańskie

po zł. 1-60 ct. kilo.

Gruszki, bery soczyste
po 50 i 80 ct. kilo.

Jabłka  deserowe:
24 et. kilo.maszanekie po

złote renetki i parm eny 28 ct. kilo. 
tyrolskie rozm arynki 32 ct. kilo.

u edelrothe 32 ct. kilo. 
rozm arynki wyborowe 10 et. sztuka, 
edelrothe # 8 „ „
M arony tyrolskie 36 ct. kilo. 
F l f f l ,  D aktyl© , różn orodn e. 
O rzechy, Śliwki i t. p

poleca handel 2011 a 1—2

8t. Markiewicza
L w o io ie , w  R y n ia *  l, 4 2 ,

■d « a o s s M n w

Jedynie Restauracja

Mn
L w o w i ei - ? w e

• *  r o l m  1 8 5 3  I s t n i e j ą c ®

lUi 3

M a l o w n i c z y  o p l *  P o t o k i ,  czyli 
geografja ojczystego kraju 352 str. na 
pięknym papierze, 4 mapki 9 0  rycin. 
Cena 2 zł., opraw, w pięknej oprawie 
2 zł. 7U ct.

P o d r ę c t i i l k  g e o p r r a l j i  o j c z y ­
s t e j ,  zawierający treściwy op r ziem 
dawnej Polski z uwzględuieoieiu dzisiej­
szych stosunków i podziału politycznego. 
Dodana krótka wiadomość o Czeek-ch 
i Rusinach. Ułożył J . Chociszewski 283 
str., 8 mapek, 5 0  rycin. Cena za egz. 
oprawny 1 zTj w lepszej opr. z kolor, 
m apką 2 zł.

W o j s k o  p o l s k i e  z  1 8 3 1  r .  
Książka ta zawiera na 10 tablicach kilka­
dziesiąt postać, wojskowych, oraz krótki 
rys h is S r ji  wojska polskiego i działalno 
ści 1831 r. Cena z oprawą 1 zł. 25 ct. 
Oprócz tego można nabyó te ryciny 
w wielkim formacie pięknie ukolorowa, a 
za 7 I ł . 50 ct., razem z teka. Bi zesyłka 
franko. Kto nabywa te trzy wydae nictwa 
rdzeni, odbiera w dodatku dwa dziełka : 
„Żywoty prymusów polskich®, 
powieści dla ludu, przez księżną Czarto­
ryską®. Trzy powyższe książki, zasługują, 
aby się znajdowały w każdym polskim 
domu, gdyż krzew ią miłość ojczyzny, 
szerzą pożyteczne wiadomości, dostarcza­
jąc  miłej rozrywki. M u l e  w n l c s y  o p i s  
P o l s k i  przedstaw ia nana głównie dawną 
Polskę z je j lasami, stepam i, górami 
i wodami. Są tu opisane najw żuiejsze 
m iasta, — występuje tu lud polski, ruski 
i litew ski, sym patycznie skreślony przez 
autora. Tak popularnej, taniej i bogato 
ilustrow anej geografji Polski nie p o s ia ­
d a ła  dof^d lite ra tu ra  nasza. Dopełnieniem 
powyższełro dzieła jes t ,,F * o d r< 5 C * n lK  
u e o g r a f j f  o j c z y s t e j . "  uwzględnia 
on więcej d»isiejsze czasy i stosunki, 
podając n a j n o w s z e  d a t y  s t a t y ­
s t y c z n e .  Tanie t > dziełko zawiera 
8 mapek, któie podnoszą róvn ie  wartość 
jego. P ism a polskie wyrażając o „Po­
dręczniku® z uznaniem i polecają 
irorąco, mianowicie młodzieży naszej jako 
bardzo pożyteczną i zajmującą k s ią ż ę .  
Zamawiać można w znaczniejszych k się­
garniach jako też u V7ydawcy pod adre- 
•«m*. K .  K O Z Ł O W S K I .  P o z n s h .  
ot. m a g a  8. 2040 1 -1

H A N D E L

HERBATY
e j i  i ń s k o - r w s y  j a h i t t i

EDMUNDA RiBD i
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j u c k i  1 0  

p ileea zbioru majowego:
*/, kilo C a n g o ....................... zł- *
„ „ Souohonp ezarua

zbiór majowy „ ^
„ „ Kaysow czarna'' . ^ " 4 " -
„ „ W jjlewki herbaciane „ 1 o1'
„ „ Wygjuwki z rt-ijNpszyeii

herbat . . . .  /i. 1'6<-
Zam ów i-nia z prowincji w ęsela 

aię odwrotną pocztą. 1 4 -sj i - i  
Dpakowauia sie oie I i /.y.

Piece kaflowe
przenośne

(pat n t 3iS9X 8906) 
na sk ła d z 'e

1—5 utrzymuje 1922

w e  L w o w i e

ulica Sobieskiego 3

i Medal złoty. — Paryż 1880. I250 GULDENÓW W ZŁ*
jeżeli Crema Grolich nie u8“n‘®
wszelkie! nieczystości skory, jaao ^ 
to piegów , plam  w ątrobianycb, y. 
opalenia, zajady, czerwoności nosa 
i t. d. i nie utrzym a cery aż do 
starości lśniąco b ia łą  i młodzień- % 
czo św iet". Ż adna szminka. Cena *2 
60 et. Trzeba wyraźnie żądać: 
„premiowanej Creme Grolich® jest 

bowiem wieie falsyfikatów. p  
„Savon Grolldi® mydło do tego

40 ct. g j
„Gralloha Hnlr Mllkon* barwnik wło- U  
sów najlepszy w świecie , — bez g

ołowiu I — 1 zł. 2 zł. p
Sk<ad główny: i .  Grciloh w Bernie, j
Lw ów : Z. R ucker, apt. Kraków: W. 

Redyk, apt. P rzem yśl: D. Ludkiewicz 
1 Sp. Rzeszów: J .  Schaitte r i Sp. Tar- 
no-iol : H. K ahane, a p t . ; M. Krzyżanow- 
eki apt. 919 1—4

Upraszam P. T. od­
biorców. by zamówie­
niami święta wcześnie 
nadsełać raczyli, (fdyż 
tylko w tym razie za 
bezzwłoczną dostawę
piwa butelkowego 
czy6 mogę-

Ta poważaniem 

ienaralna reprezentacja

rę-
2043 1—3

w  P ilzn ie .

O O O O O O O O D O O Ó O O O O O O  
0
0  S p e c j a l n o ś ć !  >•*

0  handlu Karola Bałłabana w e Lw owie
Ze żyta, 8 letnia żytnia wódka, litro w a bu te lka  90 ct. 
Stara Śliwowica z roku  1867 ?/l0 „ „ i-4o  ct.
Prawaziwe Koniaki po zł. 3 20 3 70 , 4 20, 4 70 i 6 
Rum ELemski stary, 7/10 l i t r .  bu te lka po zł. 1 70 i 2 20 .

Herbata
pój k ilogram a po

zbioru tegorocznego
2 z ł., 3  z ł., 4  z ł. i -I zł.

Wysiewki herbaciane własne 72 ki- 1*60.
O O O O O O O O O O O O O O O O O O

O l a  m ł o d y c h
starych

m ę ż c z y z n

A S T M Y  I K A T A R Y
l e c z ą  s i ę  p r z e z  u z j < - i e  i L t n t k  1 p r o s z k u  t a k  z w a n y c h

F U I W I G A T E U R  E S P B C

zaleca się Dr Hildde’egc e k. uprzyw. 
wył. elektryczny ap ara t „Kratophor® 

do sam oużycla przeciw
rozstrojowi nerwowemu

_  DUSZNOSC — KASZLU — KATABY — WłWRALOlB
w rATyzu ; łpriodaŁ hurto--u J  E wio, ul. S t ‘. u i n .  !U we Lwwie : v  •pW ' ■ w ifiieim n 1 i-SBęn-iij—n-kigg-olRe^Tlrp.

w ym agać podpisu jak  obok na k az d tj rurue. — Medal i jo ty  na Wyetanrie 1888 1 c a  W ystawie ł ’uviBŁ*scliŁ:e} 
NajffjżuBe iiajproJf Jakia o tra y m a-j bjD oyiki I tk a n k la  p r i^ c i^  A stm ie. (KJasa

i

i osłabieniu
do noszenia wygodnie w kieszeni. 
1 remiowany wielu medalami. P aten­
towany we w szystkich państwach. — 
Ilustrow ane prospekta zadarmo. Pod 

kowertą i z marką 10 centową 
Adres : Generalne zastępstwo J .  A n -  
g e n f e l d t  W i e a ,  Schuleistrasse

kJc&ljt&śdk 
W celu rozszerzenia przemysłu krajowego#
założyłem w Glinnie fabrykę parową wyrobów wełuianyeh obecnie 
koców, kołder i chustok damskich i polecam te wyroby po cenach 

stałych fabrycznych łaskawym względom P.  T. Publiczności
z uszanowaniem

F .  K M I I F K .
S k ł a d y  z n a j d u j ą  s i ę  w  n a s t ę p u j ą c y c h  m a g a z g n a c h :

pismu tygodniowe
poświęcone sprawom rolnictwa po­
stępowego wedle wymagań dzisiej­
szych ado zr ozumi eni a  ł a t w e  

każdem .
O rg a n  K ółok  w ło śc ia ń sk o -ro ln ic z y c h  
w  W . K s P o an ań sk iem , w ychodzi w  
P o z n a n iu  pod R e d a k c ją  A . B roson - 
s fo rd ą . P o ra d n ik  k o sz tu je  w K rak o -
w mt^jscu tO ct kwartalnie. Z prze­
s y łk ą  p o cz to w ą  na  p ro w in c ję  z ł. i '2 0  

kwartalnie.
P r e n u m e r a t ę  przyjmuje księ­

garnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycja pism 
perjodyczjyco S. A. Krzyżanowskie­
go w Krakowie. 2041 1—2

w  B r o d a c h :  p J . W itkowski i Spółka; . .  •.
„ B r z e ż a n a c l i : p .B . Karwowskiej, dawniej B. Wroó8 
„ h * o ł u i u y i :  p. J  P. Goertz;
„ L w o w i e :  p. A ntoni Gudiens, plac M arjaeki; U
„ „ p. Kuatier i Syn, plac K apitulny; Q
„ S t r y j a  : pp. Leehicki i Kosterkiewicz ; M
„ T a r n o p o l a :  p. W. M ichalski, plac Sobiesiieg0’ .. U

arę urządzenia dalszych składów podane zostaną do P. T. P “g0* P
w iadom ości.

poliadt
’T l» m  skład  V a U e p 8 » ó g o  p i  
O & Ó C u i h k i k g o  z  b r o w a r u

któr-
orze

^ IH S K IE G O  z Ja n a  i » , rA v O kocim ie
iw ą  dobrocią wuznlkie inne piwa 
wyższa, jako te* p i W A  X W  
SKIEGO 1 N a w a ru  J . LUien* 
f e l d a  i  S p «  w e  Ł W u w ie . Najprze 
dniojsze p i w o  ° “ ° « t m a k l e  k o  
a  z  t u j e  b i o r ą c  d o  4 % u u  4 4  c t .  
-aś l w o w s k i  *e *®“  a u  r e o w j  
1 6  e t .  z a  l i t r .  Słngi po»łł»ne dc 
mnie po piwo maji; wykazać «ię ^ oln 
biletem i a dowód, że piwo z a c j  re«Un 
rac ji pochodzi. iA.j.li, i  . zdrowa, sioaez„.. 
i tania. W ybór potraw wielr.i. C o d z t e u  
a l e  w y b o r n e  d a  e z k l  i inue  P G  
ce i zimne przekąski =niadankowe. U słu­
ga skrzętna i rze te lna . Wszelkie Zgło­
szenia na ubiady w aaonam tncie przyj 
muję osobiście. Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T . Publiczności 

Kreślę się uniżonym sługą

Apteka
„zum goldenen Reichsapfel® J. PSERHOFER A

Nattnła Toepler,
w łaściciel restau racji pod 1. 12, 

p*zy ulicy T r y b a " * 1***® ! we Lwowie

w Wiedniu
I S i n g e r s t r & s s e  Nr. 15

. .  1 1 . :  .  I .  dawniej zv/ane p l g u ł k » o r |  n n i w e r s a l n e m i ,  zasługują ua toPinułkl czyszczące Krew, nazwisko najzupełn iej, gdyż w istocie je s t wiele chorób, r których p>
te znakom icie działają. Od wielu dziesiątek la t są pigułki te w pow zeebnem użyci.i, od wielu lc-kaizy ordy­

nowane i m ał° je s t rodzin, u których by brakło przynajm niej małego zapasu tego znakomitego środka domowego.
Cena tych p igu łek : 1  p u d e ł k o  *  1 5  p i g u ł k i a n i i  t l  c t . ,  1  p a c z k a  z  6  p u d e ł k a m i

1  z ł .  5  c t .  w razie  nii frankowanej posyłki za pobraniem  1  * ł»  1 9  c t .
W  razie nadesłania gotówki kosztuje wraz z o p ła tą  posyłEi,-. 1 paczka pigułek 1 zł. 25 e t , 2 paczki

2 *ł. S0 ct 3 paczki 3 zł. 35 ct., 4 paczki 4 zł. 40 ct., 5 paczek 5 zł. 20 ct., 10 paczek 9 zł. 20 ct. (Mniej jak
jednej paczki nie wysyła się).

Uprasza sie wyraźnie zadać: „J. Pserhofera P igM  czyszc?ącycli Krew”
i uaieży uw»łkz a ł Pbv napis na denku każde.) szkatułki zaw ierał na przepisie użycia podpis 

* 3 F w kolorze c z e r w o u l b i .
J .  P s e r l i o f e r

J. P serhofera  1
tygielek 40 et., z prze-

koklusz i t d , Ba-

B a l s a m  n a  o d m r o ż e n ie
gyjką pocitow ą 65 ot

S uk z  b a b k i

A m e r y k a ń s k a  m a ś ć  n a  p o d a g r ę  
P r o ż e k  p r z e c i w  p o c e n iu  s i ę
pudełLz go ct., z przes. opłae. 75 ct.
Balsam na wole i flakon40et.,* przeł-opł>65ł,t. 
Esencja życia (krople pragskie)
(y żołądek, złe trawienie i t. d., 22 et.

1 zł. 20 ct.

nóg cena

na zepgu-

Angielski balsam cudowny 
Fiakier Pulver 
Pomada tannochinowa

1 flaszka 50 ct.
na kasz^? i t. d., 1 pudełko 35 ct., 
z przesyłką opłaconą 60 et.

J .  P s e rh o fe ra ,
. najlepszy środek na

p o r o s t  Włotów, 1 puszka 2 zł.

P l a s t e r  u n i w e r s a l n y  s T c i ^ m l ^ p ł a c ^ e t 1

Przeczyszczająca sól uniwersalna A.w.
B u i r i <  **»• Znakomity środek domowy na wszelkie 

skutki złego traw ienia 1 pakiet
Prócz wyż wymienionych preparatów  zuajrlują się jeszcze na ikładzie wszystkie w anstrjackich 

dziennikach ogłaszane k r a j o w e  i zagraniczne specjalności farmaceutyczne a wszelkie na składzie nic z n a j d u j ą c e
850 i - 10się artykuły, bywają na ż ja ariie najtan iej dc-----------  . . . . .  t , on i . _

Wysełki pocztą wykonuje alą najszybciej za przysłanium gotówki, większe zamówienia też za pooraniem
Przy poprzedniem przysłaniu gotówki fnail«Diei za nrzekazem) iest porto znacznie tańsze, iak za P° r^Qiem.1 gotówki fnajlepiej za przekazem) jest porto znacznie tańsze, is

K H

PEiWDZlWT UKIEBI BE®111111™
O p actw a F e ca m p  W® ^'ra h c ji
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